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HypoSsryzya praska.
Akademia niemiecka w Poznaniu, która przy­

najmniej częściowo miała miastu temu i prowin- 
cyi zastąpić uniwersytet, stała się, co z góry 
w kołach polskich przewidywano, in sty tuc ją  
naw skroś polityczną. Ustanowieni przy niej do­
cenci zajmują się nietyle szerzeniem wiedzy, 
ile niezaszczytnem i nie bardzo naukowem za­
daniem uzasadnienia antipolskiej polityki rządu 
pruskiego. Z wielu ich wykładów i publikacyi 
odnosi się wrażenie, jakoby jedynie w tym celu 
przysłani zostali do Poznania, ażeby, zaznajo­
miwszy się chociaż powierzchownie ze stosun­
kami tamtejszemi, ,,naukowo" bronili akcyi 
państwowej, która z punktu widzenia etycznego
i  rozumowego zasługuje jedynie na potępienie. 
v Nowego na to dowodu dostarczyła nam publi- 
kacya jaka przed kilku dniami wyszła z druku. 
Obejmuje ona wykłady profesora ekonomii poli- 
tycznej przy akademii poznańskiej^ dr Mitscher- 
licha, a nosi tytuł: „Wpływ rozwoju ekono­
micznego na walkę narodowościową na kresach
wschodnich".

Czytając te wykłady, odnosi się zrazu w ra­
żenie że ich autor jest stanowczym przeciwni­
kiem ’ przesadnego szowinizmu narodowego, a 
niemniej ucisku jednej narodowości przez drugą, 
w danych warunkach silniejszą. Rozwodzi się 
on bowiem na wstępie obszernie o uprawnieniu 
każdego narodu do pielęgnowania poczucia, 
zwyczaju i obyczaju narodowego, jako n a j ­
c e n n i e j s z e g o  dobra, dowodzi, że to rozumie
1 odczuwa, źe umie fówmeż zaznaczyć granicę, 
dokąd tylko narodowa duma iść powinna, aby 
-szkodliwych nie wywołać skutków, 
fe* „Każdy naród — pisze prof. Mitscherlich — 
nosi na sobie własne wybitne piętuo, odróżnia­
jące go charakterem skłonnościami, zdolnościami
ii temperamentem od innych ludów. Te właści­
wości odzwierciadlają się na polu religijnem, 
:umysłowem. gospodarczera, socyalnem i poli- 
tycznem. Lud umiłował je, pielęgnuje, szanuje 
i  wielkie do nich przywiązuje znaczenie. W pra­
cach umysłowych, w sztuce, w życiu publicznem, 
to  poczucie dumy z własnego narodu ujawniało 
8 ię coraz dobitniej. Podnoszono wszystko, w co 
natura rzeczywiście lub pozornie lud uposażyła, 
a  wobec innych ludów starano się własny wy­
nieść, uświetnić i upiększyć... Skutkiem tego 
właśnie wynoszenia własnego ludu ponad mne, 
bvło z a t r a c e n i e  p o c z u c i a - u p r a w n i e -  
n i a  n a r o d o w y c h  w ł a ś c i w o ś c i  i n n y c h  
I n d ó w .  W  miejsce zonopólnego poszanowania 
wstąpiła pew na, przymusowa tylko toleraneya, 
po większej zaś części pogarda wszystkich im 
nycb ludów lich  narodowych właściwości. Coraz 
dobitniej ujawniało się dążenie, aby własne piętno 
narodowe n a r  z u c i ć i n n y  m. A podnietą do 
tego była wiaea w wyższość własnego narodu".

Przypuszczałby nale/.ało, że autor, zapatru­
jący się w ten sposób na prawa każdego na- 
rodn, musi w dalszym ciągu jaknajostrzej po­
tępić całą antipolską politykę Prus, brutalne 
7 ich strony gwałcenie praw narodowych lud­
ności polskiej; Tymczasem dochodzi on do kon- 
kluzyi zupełnie przeciwnych. Przedtem już bez 
wszelkiego głębszego umotywowania zarzuca on 
Polakom wielką niższość ku ltu ry , fanatyzm i 
n i e n a w i ś ć ,  przecenianie własnych zdolności, fał­
szowanie dziejów i historyi kultury, w stręt do 
kultury nieffl1®ck?el, a więc wszystko, co sam 
co dopier° P° ‘•P . V Niemców zaś wad tych
nie widzi, dla szowinizmu niemieckiego nie ma 
słowa naga®-) przeciwnie, uważa on naród nie­
miecki za uprawniony do odebrania in­
nym narodom praw i właściwości, które po-
“ Ł i »  » « “ '  “  m 6 t » k “ l « e

W  dalszym też ciągu prof. Mitscherlich bro­
ni wszelkich ustaw antipolskich, a naw-et usta­
wę kolonizacyjną i ustawy o wywłaszczaniu 
Polaków zalicza do środków „uprawnionej 
obrony państwa przed inwazyą polską".

Inw azyą tą  jest jego zdaniem nietylko naro­
dowy, lecz i eksnomiczny rozwój ludności pol­
skiej w zaborze pruskim. Faktu, że ludność ta  
nie jest bynajmniej n a p ły w o w a ,  te  mieszka na 
własnej ziemi, że ma na niej prawo do takiego 
rozwoju, „uczony" ten profesor absolutnie nie 
u w z g lę d n ia .  _ >-

Za to zdradza wielką obawę właśnie przed e- 
konomicznym rozwojem ludności polskiej. Przy­
znaje on jej dziś nawet pewną wyższość eko­
nomiczną nad ludnością niemiecką, a jakkol­
wiek, nawiasowo mówiąc zupełnie mylnie — 
widzi źróddło tej polskiej wyższości nie w jej 
kulturalnej tężyźnie, lecz jedynie w niekorzy­
stnej dla Niemców konstelacyi gospodarczej — 
dochodzi do przekonania, że żywioł niemiecki 
w walce ekonomicznej z Polakami bez pomocy 
rządu zwyciężyć nie zdoła. Rząd pruski zatem 
musi jego zdaniem używać wszelkich możliwych 
środków, ażeby dalszy rozwój ekonomiczny Po­
laków uniemożliwić. Ku temu zaś zaleca prof. 
Mitscherlich dalszą intenzywną ekspropryacyę 
ludności polskiej i osiedlanie na wydartej jej 
ziemi kolonistów niemieckich.

I  to zaleca „uczony" niemiecki, który na wstę­
pie swej pracy broni praw każdego narodu do 
swej ziemi, właściwości narodowych i narodowej 
kultury. Dalej już chyba przewrotności i hypo- 
kryzyi posunąć nie można.

Lecz broszura Mitscherlicha zawiera w końcu 
kilka uwag, które mają wielkie dla nas znacze­
nie i powinny stać się dla nas wymowną prze­
strogą i wskazówką. Otóż w swej trwodze przed 
przewagą ekonomiczną ludności polskiej pocie­
sza się on jedynie tem, że P o l a c y  s a m i  po­
wstrzymują dalszy swój postęp —  i to w ten 
sposób:

„Najniebezpieczniejszy nieprzyjaciel, grożący 
ekonomicznej potędze Polaków, znajduje się w 
ich własnym obozie. Dopóki Polacy w twardej 
walce zdobywać sobie muszą ekonomiczne s ta ­
nowisko, stwarzać przedsiębiorstwa, organizować 
się — stać będą zawsze najdzielniejsi z nich 
na czele tych przedsiębiorstw, czy organizacyj. 
Ale skoro przedsiębiorstwa i organizacye te raz 
się rozwiną, możliwem jest, że kierownictwo w 
drugorzędne przejdzie ręce. Na obsadzanie od­
powiedzialnych stanowisk wpływać łatwo mogą 
protekcje, pokrewieństwa, intrygi i różne inne 
możliwości. Znawcy stosunków już dzisiaj zau­
ważają takie objawy. W  następstwie tego siła 
ekonomiczna polska osłabnie i nie będzie zdol­
ną do prowadzenia walki".

Uwaga ta  jest bardzo cenna nietylko dla spo­
łeczeństw a polskiego w zaborze pruskim, lecz i 
dla nas w Galicyi. Zapamiętajmy to sobie; bo 
prawda z ust wroga nieraz więcej warta, niż 
najżyczliwsze uwagi z ust przyjaciół.

V " i
Z powodu podróży nowych pruskich ministrów 

L e n t z e g o  i bar. S c h o r l e m e r a  po wło­
ściach komisyi kolonizacyjnej w Prusach zacho­
dnich i W. Ks. Poznańskiem, pojawiły się znów 
pogłoski, że objazd ten stoi w związku z zamia­
rem rozpoczęcia wywłaszczenia. — Wobec tego 
na uwagę zasługuje następująca wiadomość, za­
mieszczona w „Magdeburger-Zeitung", utrzymu­
jącej pewne stosunki z nowym ministrem finan­
sów. Dziennik ten pisze:

„Objazd ten służyć miał tylko do poinformo­
wania się ministrów, a niema żadnego politycz­
nego celu, jak  tu  i ówdzie przypuszczano, mia­
nowicie zaś n i e  o d n o s i  s i ę  do  p l a n u  w y ­

w ł a s z c z a n i a . -  Gdyby o wywłaszczaniu my 
ślano na seryo, wiedzianoby już, gdzie je  roz­
począć, i nie petrzebaby w tym celu żadnych 
objazdów, ale, jak  się zdaje, w y w ł a s z c z a ­
n i e  w o g ó l e  z a s t o s o w a n e m  n i e  b ęd z ie , 
p r z y n a j m n i e j  p o d  r z ą d a m i  k a n c l e ­
r z a  B e t h m a n n a = i  to ze względów na z a ­
g r a n i c z n ą  politykę. —  Praw dą jest, że hr. 
Aehrentbal nie nięszał się nigdy do wewnętrz­
nej niemieckiej i {'ruskiej polityki, jak  mu to 
podsuwano, ale vr miarodajnych sferach naszych 
rozumieją, że przeprowadzenie ustawy o wywła­
szczeniu wywołałoby ogromną niechęć pośród 
słowiańskiej ludności Austryi i nie mogłoby się 
przycz.ynić do utrzymania sojuszu austro-niemie 
ckiego". y-

Także berlińska „Zeitung am M ittag" donosi, 
że zastosowanie ustawy ekspropryacyjuej o d r o ­
c z o n o  n a  c z a s  d ł u ż s z y " .

- Warszawa, 23 lipca.'i
Dotykalna owoce rewizyi senatorskiej. — R óine okólniki 
w sprawie języka polskiego. — Skutki wizyty Neud 
liardta w kon-ystorzn archidyecezyalnym. — Gorzej jak 
za Hnrki. — Unicestwienie manifestu tolerancyjnego. — 
Rozmowa z „batiuszką". — K onstytucja i toleraneya.— 
Dyzlokacya wojsk. — Dostawy dla in tend in tu ry  i po­

średnicy. — Kor iskata broszury grunwaldzkiej.TT*' V
Istotny cel rewizyi senatorskiej Neudhardta: 

zaciśnienie śruby — rusyfikacyjnej uwydatnia się 
bardzo znamienni,i W ystosowane.z kancelaryi 
generał - gnbematorn. - warszawskiego okólniki 
prawie do wszystkich dykasteryj administra­
cyjnych w Królestwie Polskiem w sprawie bez­
względnego zaniechania języka polskiego w sto­
sunkach z przychodzącą publicznością, powołują 
się na senatora Neudhardta. Według brzmienia 
tych okólników p. senator z wielkiem zgorsze­
niem miał ujawnić podczas prowadzonych czyn­
ności rewizyjnych, że urzędnicy na służbie pań­
stwowej będący, z interesantami ośmielają się 
głośno rozmawiać po polsku. Po tem powołaniu 
się na Neudhardta, generał-gubernator, przypo­
minając wszystkie dawniej wydane w rzeczonej 
materyi rozporządzenia, oznajmia w konkluzyi 
stosowanie szeregu kar dyscyplinarnych za „pol­
ski gowor". a ffr.w -S^ir.isya. 'l

.Praw ie równocześnie w tej samej kwestyi i 
również z powołaniem się na Neudhardta, wy­
dane zostały rozporządzenia do wszystkich dy­
kasteryj sądowych, biur podległych minister­
stwom skarbu oraz komunikacji. Dyrektor skar­
bowych kolei Nadwiślańskich był tak  szczery 
w swoim cyrkularzu o języku polskim w wy­
dziale ruchu, że wspomniał o wielkiem oburze­
niu senatora Neudhardta, który podczas postoju 
pociągu na stacyi Siedlce, na „własne uszy" 
słyszał rozmowę zawiadowcy z jakimś konduk­
torem, prowadzoną po polsku.

Jeszcze bardziej rusyfikacyjuo-reakcyjny cha­
rak te r posłannictwa Neudhardta stwierdziła je ­
go niespodziewana wizyta w biurach konsysto- 
rza archidyecezyi warszawskiej. Obecni podów­
czas prałaci: ks. Łysakowski i Ponewczyński 
nie mało byli zdumieni, gdy p. senator wertu­
jąc nietylko akta konsystorskie, ale i bieżącą 
korespondencyę, zabrał z sobą jedynie te pa­
piery, które były p isane 'po  polsku. Cóż się w 
nich zawierało? Oto jakiś proboszcz zwiaca się 
poufnie o wyjaśnienie pewnej kwestyi w za­
kresie czysto religijnego duszpasterstwa. Inny 
zaś dziekan odpowiada na zapytanie w sprawie 
któregoś proboszcza lub wikaryusza. To znów 
ktoś ze świeckich osób zwraca się o pozwole­

nie urządzenia kaplicy w mieszkaniu prywat- 
nem.

Wreszcie strony lub świadkowie, w procesach
0 separacye czy unieważnienie małżeństwa, nad­
syłają duchowni sądowi biskupiemu pewne obja­
śnienia, oczywiście w języku polskim Senator 
Neudhardt uformował na podstawie zabranych 
osobiście z konsystorza papierów istny ak t c- 
skarżenia przeciw biskupom i całemu ducho­
wieństwu w Polsce. Meinoryał Neudhardta w tej 
sprawie, via Petersburg, powrócił do Warszawy,
1 wywołał nowe rozporządzenie Skałłona o bez­
warunkowym zakazie używania języka polskie­
go nietylko między duchowieństwem a konsy- 
storzem i biskupami, ale i między pioboszczami 
we wzajemnych stosunkach, czy to chodzi o 
sprawę czysto religijną, czy też legitymacyjno- 
metryczną.

Okólnik Skałłona, również z powołaniem się na 
Neudhardta idzie w tym kierunku dalej, niż 
wszystkie poprzednie rozporządzenia Hurki. W y­
klucza bowiem absolutnie używalność języka 
polskiego nawet w korespondencyi proboszcza 
z dozorem kościelnym. A dozwalając na język 
łaciński w kwestyach jedynie kultu, oraz za­
gadnień natury teologicznej, nakazuje we wszel­
kich innych sprawach uwzględniać wyłącznie 
język rosyjski. Rozporządzenie to jest poparte 
pogróżką nietylko stosowania grzywieu, ale i 
usuwania wykraczających księży z zajmowanych 
stanowisk.

Taka sama groźba wisi dziś nad każdym księ­
dzem z dodaniem zesłania administracyjnego, 
jeżeli przyjmie na łono Kościoła katolickiego 
osobę prawosławną bez dokumentu o zwolnie­
niu z przynależności do cerkwri. Podobne zaś 
dokumenty prawie zupełnie się już teraz nie 
wydają. To najświeższy sekretnio-poufny okól­
nik m inisterstwa apraw wewnętrznych, do wszy­
stkich gubernatorów, wydany pod naciskiem od­
zyskującego w całej pełni dawniejszy p r e s t i -  
g e  synodu petersburskiego. Nie wypada znosić 
manifestu tolerancyjnego z 1905 r., ale nic ła­
twiejszego jak  poddać go faktycznemu unice­
stwieniu. ‘

Jeszcze przed rokiem, a nawet przed kilku 
miesiącami, ci i owi popi „owieczkom" swym, 
głuchym na pouczenia duchowne, wydawali za 
c e r t u m  ą u a n t u m  przepisowe zwolnienie po­
twierdzane następnie przez gubernatorów. Obec-
łll.o i 4t> iiatfGo fiihnwiflm - i r - V .v j i mrltao.sM 
„batiuszkom" pód groźbą surowych kar zwle­
kać, a właściwie kategorycznie odmawiać wy­
maganych zwolnień. Wiera dokumentnie, że nie 
dalej, jak  w zeszłym tygodniu, takiemu intere­
sentowi, który przyszedł do popa o potrzebne 
świadectwo i kładł na stół pięć sturublowych 
b u m ą ż e k ,  batiuszka z westchnieniem odparł:

— Żal. ale teraz nie mogę wygodzić. Gdyby 
tak przed miesiącem, to i owszem...

Być może, że w poszczególnych wypadkach 
silniejszej protekcyi, albo grubszej... łapówki, 
uda się komuś zrzucić legalnie okowy prawo­
sławnego przymusu. Wszak manifest toleran­
cyjny „de jure" istnieje. Ale praktyczne stoso­
wanie tego manifestu należy już w tej chwili 
do przeszłości, a jakiś skrajny prawicowiec w 
Dumie, naśladując historyczne wyrażenie mini­
s tra  Kokowcewa o konstytucji, będzie mógł 
wykrzyknąć:

— Chwała Bogu, w Rosyi niema to lerancji 
religijnej.

Do wszystkich czasopism, zarówno warszaw­
skich, jak  i prowincjonalnych, komitet praso­
wy wystosował okólnik z zakazem podawania 
jakichkolwiek wiadomości o odbywającej się 
obecnie masowej dyslokacji wojsk na calem 
zachodniem pograniczu caratu. A dyslokacya ta

jest istotnie zadziwiającą. Na całym froncie le­
wego brzegu Wisły, zarówno ku granicy pru­
skiej, jak  i anstryackiej, uszczuplone zostały 
wojska piechoty, przynajmniej o jakie sześć 
pułków. Część z nich wyszła na pogranicze W o­
łynia 7. Galicyą, reszta zaś do Finłandyi. Na­
tomiast przybywają, głównie z południa Rosyi, 
nowe pułki konnicy, które zajmują miejscowo­
ści opuszczone przez piechotę. Napływ kawale- 
ryi, głównie do gnberuij piotrkowskiej i kali­
skiej, wywołał wskutek wielkiego zapotrzebo­
wania furażu dla koni, podrożenie siana, owsa 
słomy.

Przy zakupach gotowego furażu, j'ak nie 
mniej przy zamawianiu dostaw "owsa i siana w 
późniejszych terminach, po staremu wymagane 
są od producentów i kontrahentów łapówki, 
jak  gdyby nigdy rewizyi senatorskiej w tu tej­
szej intendanturze wojskowej nie było. Zaszła 
tylko ta  zmiana, że w tego rodzaju tranzak- 
cyach zaczynają coraz bardziej pośredniczyć 
między producentami a intendanturą nie tutejsi 
faktorzy-żydzi, ale t. zw. litwkcy, „ruskije je 
wreji", którzy wykazują większe wyszkolenie i 
sprawność w tego rodzaju delikatnych intere­
sach.

Wielkie zdziwienie wywołała tu  konfiskata 
broszurki z okazy i rocznicy grunwaldzkiej, po­
pularnie napisanej p. t. „Sąd Boży pod Grun­
waldem". Okazało się, że powodem konfiskaty 
nie jest ani obraza praskich potomków Krzy­
żaków, ani tem hardziej jakiś zwrot patryo- 
tyczny, urażający państwowość rosyjską, jeno... 
nawiasowa wzmianka o przywódcach ruchu 
maryawickiego vel kozłowickiego-z porówna­
niem tych panów do wiarołomnych ongi Krzy­
żaków

Jest to tylko jeden dowód więcej czułej 
opieki rządu nad p:zywódcami sekty, budują­
cymi most dla przeciągnięcia po nim obałamu- 
conego ludu polskiego ku prawosławiu.

Polonus.

Groźna strajku k o l e M o  » e  
Francy!.

Mimo chwilowego spokoju na zewnątrz, ruch 
strajkowy pośród służby kolejowej we F ran c ji
wmtTi — p-a - ~ o . 1 j i 11. ..7̂ 7 / u ■_V '*
we nie uwzględnią słusznych przeważnie żądań 
kolejarzy, s tra jk  prawdopodobnie wybuchnie z 
całą silą. Rada nadzorcza syndykatu nieznaczną 
wprawdzie większością uchwaliła w zasadzie 
strajk , ale odporne stanowisko zarządów kole­
jowych przerzedza coraz bardziej szeregi prze­
ciwników strajku, wzmacniając natomiast jego 
zwolenników. — W  razie wybuchnięcia stiajku 
kolejowego, cały ruch ekonomiczny ustałby na­
gle, a kraj ponosiłby codziennie straty, których 
nawot w  przybliżeniu obliczyć niepodobna. Ze 
strajkiem kolejowym nie można porównać pod 
względem doniosłości strajku pocztowego, który 
w roku ubiegłym dwa razy powstawał, a mia­
nowicie w kwietniu, a następnie w maju.

Towarzystwra kolejowe nie chcą nawiązać ro­
kowań z syndykatem kolejowym, twierdząc, że 
syndykat ten jest przedstawicielem tylko pewnej 
części służby kolejowej. Oświadczenie zarządów 
kolejowych było wystylizowane w sposób tak  
arbitralny, że musiało w łonie syndykatu wy­
wołać rozgoryczenie i pchnąć go na stanowisko 
nieprzejednane. Zarządy kolejowe twierdzą, że 
nie mogą ustąpić wobec 40 członków rady nad­
zorczej syndykatu, zapominając, że bądź co bądź 
za tymi 40 ludźmi stoją silne zastępy kolejarzy. 
Dobrze się stało, że dzięki uwagom rozsądnych

G. D A N IŁ O W S K I.

li) milośfl i boju,
(Dokończenie.)

były żadne _ pacierze, ale pełne melan- 
rholii z a p a n o w a n ia  się, zacięte zamyślenia 
nad nadchodząeem jutrem, śluby męczeństwa, 
wydania się m  tortury, na krzyż za pomyśl-

P rz e ra ź liw e  wysiłki wszystkich płomieni du- 
S7v b v  sp o p ie lić  potwornego ptaka, który ci­
c h y m  lo tem  zdawał się snuć nad głową i śle- 
pemi błonami okropnych skrzydeł szerzył mo-

gllWreszcie zaskwierczał, spłonął i znikł w za- 
'waiacym jej źrenice gęstym dymie.

Położyła się i oczy zaczął kleić mętny sen: 
skłębione obłoki, sme tumany, przepaście, nr- 
Wiska majaczne łańcuchy gór. Nagle się wyła­
nia nstrv stromy cypel, na mm Bohdan pod 
miedziana chmurą. Zaczyna się wspinać ku nie- 
mm drapte się P° skałach> rani£tc s t0PJ i ręce, 
dociera cała we krwi, zarzuca na szyję ramio­
na i szuka ust, ale przed jej rozchylaj ącemi się, 
jak  kielich, wargami, rozwiewają się, jak  róźa-

* aC h !ie ją  się, o p a s u j ą  Żelaznem objęciem i spa­
d ają  razem z błyskawiczną szybkością.

. Dzika rozkosz leżenia w jego ramionach pod- 
*ńeca szalony pęd, ciąg wichru i poczucie zbli- 

(4ania się do progu śmierci. * ' - • 1 ^
i Jut zieje chłodem bezdenna rozpadlina, sły- 
<£hać rozjuszony ryk potoku, co szarpie się w 
Bł&wafreh zwidach kamienia..,

Ocknęła się z Krzykiem-
—  Kto tu? Kto tu?!
Zdawało się bowiem, że ktoś stoi w pokoju, 

ale stała tylko głucho szumiąca cisza i zwarta 
ciemność podobna do węgielnych czeluści. J a k ­
by zawalona jej pokładami, zastygła w tw ar­
dym letargicznym śnie.

Zbudziła się późno z wiedzą, że to  d z i ś .
W ydało jej się, że trzeba się ubrać odświę­

tnie. W ybrała strojną, jedwabną, gris-bleu po­
włóczystą suknię, rozszytą w koronki.

—  Przecież to jakby mój ślub — przewinęła 
się lekko myśl i wspięła w k ir włosów dwa 
pęki świeżego jaśminu. Wyszła na balkon.

Toczyły się dorożki, snuły tłumy, połyskiwały 
witryny sklepów —  wszystko było jak zwykle, 
jak zawsze: powszedni zupełnie dzień.

_ — Czyż nie wiedzą ci ludzie — myślała, pod­
niosła oczy w górę i, ścigając płynące wysoko 
jasne pierzaste obłoki, szepnęła:

—  W y wiecie —  wy jedne, nieba skrzydlate 
łabędzie!

Spojrzała znów w miasto, gdzie charaktery- 
styczny, szybki turkot ciężkiego pojazdu zwró­
cił jej uwagę.

U jrzała wielkie kare kłusaki, brodatego tę­
giego furmana, który wyprężonemi naprzód rę­
kami trzymał na lejcach pędzące środkiem ulicy 
rumaki.

Spiesznie usuwały się w bok doróżki, zatrzy- 
W h  się przechodnie, salutowali policmeni.

W otwartym powozie siedział rosły, przystoj­
ny, o lodowatych oczach mężczyzna.

Był to Lord.
Mocno wstrzymane na rogu konie przysiadły 

na zadach, zawróciły w miejscu i poniosły w 
ratalną przecznicę.

Irenę nakrył jak gdyby pusty klosz/znikło z oczu 
wszystko i zrobiła się martwa, głucha cisza.

Słyszała szum własnej krwi, bicie i zamieranie 
serca. Cisza wzmagała się, wypełniała ziemię 
i niebo rozdymała się, jak  szklanna kula o 
wzrastającym w gwałtownych progresyach pro- 
mjeQju   i raptem prysła jak  bańka mydlana.

Znowu tartas dorożek, tłumy ludzi, zwyczajny
gwar miasta. * .

— Co to jest?  — nic nie rozumie.
— Co to je s t?  — truchleją usta.
Cofa się do pokoju, zatrzymuje biegnącą słu­

żącą, potrząsa za ramię i gorączkowo pyta:
—  Coś słyszała? Coś słyszała. —  Nie sły­

szałaś gromu?! -
Puściła zdumioną, wylękłą dziewczynę i  wy­

biegła na ulicę. Szła wolno lunatycznym kro­
kiem, nie widzącf roztrącanych przechodniów, 
którzy oglądali się zdziwieni jej strojem i szcze­
gólnym wyrazem osłupienia w twarzy.

Znikła w bramie. Weszła na schody. Cicho 
otworzyła uchylone drzwi i machinalnie cisnęła 
za sobą, szczęknął zatrzask.

—  Kto tam ? — z głębi mieszkania wybiegł 
zdławiony, przerażony głos.

Na krawędzi biurka wódniał owinięty w pa­
pier pocisk. Dwa rewolwery i rozsypane na­
boje. W  rogu, jakby usiłując wcisnąć się w kąt, 
stał Bohdan.

Był zmieniony, mizerny. Krople potu perliły 
się na czole, zlepiając w strąki włosy.

—  To ty! — odetchnął i pod jej badawczem, 
sięgającem w głąb duszy spojrzeniem spuścił 
winowajezo oczy. W'?

Chwilę jakby się z sobą pasował:
— Nie mogłem — wykrztusił i siadł ciężko, 

odrzucając w tył bezradnie rozłożone ręce,
Irena patrzyła jak  błędna.
Ktoś ty  ? — szlochało żałośnie wylękłe serce, 

wydało jej się bowiem, że to nie Bohdan, ale 
jakiś obcy z ulicy człowiek przebrał się w jego

skórę, ugrupował odpowiednio i jak  aktor, by 
zwieść ją, udaje. ^

—  Nie mogłem i nie chciałem — powtórzył — 
upadły głos nabierał naturalnej barwy.
, — Myślałem całą noc, głupstwo, waryacya, 
pomieszanie zmysłów, cóż Lord, jeden Lord?! 
Gdyby ich setki na świecie!... Dla fanfazyi, dla 
chwili nierozważnej decyzyi ryzykować życie, 
rzucać świat, lciedy mi się miłością twoją roz­
kwiecił. Słuchaj, Ireno — zawołał z egzaltacją  — 
wyjeżdżamy, znam w Szwajcaryi prześliczny, 
cichy zakątek... uciął.

Widział oczy — przepaście czarne, głębokie, 
jak posępne jaskinie. W zabitej, zmrożonej 
twarzy drgały skrzywione niby cierpkim jadem 
otrute usta. Stała około otwartego okna, a 
wzdymające się w koronkach wysoko piersi 
świadczyły, że brak jej tchu.

Szyja nabrzmiewała skrzepami ściętych łez.
Bohdan coś przeczuł, targnęło mu się bole­

śnie serce i w podnieceniu cierpienia doznał 
jakby nawrotu dawnych, rozproszonych chwilą 
panicznego popłochu sił.

— Niema nic straconego — nie dziś, to ju- 
tro — rzekł i zatułał mu się w oczach pobłysk
zapału. . . . .

Jakgdyby rofleksem tego ognia rozświeeały 
się powoli jej źrenice, rozgrzewały rysy twarzy, 
topniały łzy. Chciała coś powiedzieć, ale wysnb- 
telnione jej ucho rozróżniło nadciągający z da 
leka turkot.

—  Lord wraca! — krzyknęła cała w ogniach 
i pochyliła się jakby nadsłuchując.

Bohdan drgnął, cień mu się przewinął koło 
ust, stężały członki i błyszczące brzed chwilą 
oczy zawlekały się niby błonami katarak ty .

—  Lord wraca! — powtórzyła przeszywają­
cym szeptem, magnetyzując go całą mocą wy­
tężonego do boleści wzroku.

Podniosła srogo rękę: — słyszysz ten szy­
derczy łoskot? — głos jej nasiąkał grozą — 
ten zuchwały tentent tratujących bruk Dublinu 
kopyt!...

Ale Bohdan stał bez ruchu i patrzał jakiemś 
błagalnem, tępem, rozszarpującym w strzępy jej 
serce wejrzeniem.

Wychyliła się przez parapet, a gdy się odwró­
ciła, trudno ją  było poznać:

J a k  lasujące się wapno twarz była wzburzo­
na i blada. Oczy iskrzyły się jak  gwiazdy. 
Czarne loki trzepotały stę, ulatując wzwyż jak ­
by poświst wichru ciągnął skroś włosy.

Chwyciła pocisk, uniosła w górę i rzuciła 
rozmachem całą siłą obu rąk...
W strząsający huk! Słup zielonkawego ognia! 

Brzęk lecących sz y b ! Przejmujący krzyk ! 
Gwałt! Zmięszany z gwarnym bełkotem zgiełk 
biegnący z ulicy w ulicę.

—  Uchodź! — oszołomionego Bohdana do 
tknął rozdarty głos.

—  Uchodź! —  potrącił go powtórnie.
— Uchodź! — uderzył.
Ocknął się, skoczył ku wyjściu, ale wnet

się cofnął.
Na schodach już dudniały ciężkie, tłumne 

kroki.
W arknął kilkakrotnie przeraźliwy dzwonek. 

Uderzyły kolby i pękły z trzaskiem wysadzone 
drzwi. Wówczas w zbity, zbrojny tłum posypa­
ły się się z jej ręki szybkie ostre wystrzały.

W wyłomie zdobiła się na moment pustka. 
Mignął stalowy połysk zjeżonych bagnetów i 
gruchnęła salwa.

Irenę porwał bojowy szał. Wyrzuciwszy ostat­
nią kulę odwróciła się, by chwycić nową broi.

Nagle zakołysało się w niej gwałtownie 
wszystko, drgnęły trzewia szarpnięte niesłyeha- 
nem wzruszeniem. ,
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i  mających zimną krew przywódców służby ko­
lejowej syndykat uchwalił tylko w zasadzie 
Strajk, zaś termin jego ma oznaczyć syndykat 

•piero po kongresie maszynistów i palaczy, 
który się odbędzie pomiędzy dniem 27 a 29 
b. m.

Deputowany Paweł Boncour ubolewa, że od­
powiedź, dana przez zarządy kolejowe syndy­
katowi kolejarzy, została ogłoszona już po za­
mknięciu Izby, gdyż w przeciwnym razie Bon­
cour byłby za pomocą interpelacyi poruszył tę 
sprawę w Izbie deputowanych i zmusił rząd do 
określenia swojego stanowiska w tej kwestyi. 
Syndykat — jak  przedstawia sprawę Boncour — 
żądał tylko omówienia stosunków, które panują 
na kolejach, z zarządami tych kolei i to w o- 
becności prezydenta gabinetu i ministra robót 
publicznych. Zarządy kolejowe nie uznały za 
stosowne nawet odpowiedzieć na propozycyę 
syndykatu i dopiero po trzech miesiącach skut­
kiem interwencyi rządu dały wspomnianą od­
powiedź, niefortunną z powoda swej brutalnej 
bezwzględności.

Zarządy kolejowe twierdzą, że kgżda linia 
kolejowa jest odrębnym indywidualizmem, żc 
ma odrębną sferę interesów, że więc nie mogą 
załatwić żądań kolejarzy na wspólnych konfe- 
rencyach. Na to odpowiadają kolejarze, iż los 
służby kolejowej jest jednakowy i że służba ta 
ma identyczne żądania co do „minimum1* płacy 
i co do uregulowania poborów emerytalnych. 
Identyczność interesów kolejarzy nie ulega w ąt­
pliwości, zaś stosunki linij kolejowych wykazu­
ją  tak  małe różnice, że konferencye wspólne 
wszystkich zarządów kolejowych z przedstawi­
cielami kolejarzy są zupełnie możliwe. Zresztą 
n ik t i nic nie przeszkadza przedstawicielom tej 
lub owej kolei w podniesieniu odrębnych sto­
sunków na pewnej linii kolejowej.

Syndykat nie jest rzeczywiście przedstawi­
cielem całej służby kolejowej, ale z tego wcale 
nie wynika, ażeby go zarządy kolejowe igno­
rowały w zupełności i nawet nie uznały go za 
godnego odpowiedzi. Dopiero rząd zmusił kole­
je  do dania syndykatowi odpowiedzi, która obu­
rzyła nawet jego przeciwników. Syndykat kole­
jarzy utworzył się na mocy ustawy z r. 1884 
i zarządy kolejowe, ignorując go w sposób o- 
brażliwy, tern samem dotknąły pośrednio wszy­
stkich kolejarzy.

Rząd ma niezaprzeczenie obowiązek czuwać 
nad ciągłością ruchu kolejowego, ale niemniej 
ciąży na nim obowiązek wglądnięcia w obopól­
ne stosunki pomiędzy zarządami kolei a służbą. 
Ponieważ zarządy kolejowe zajęły stanowisko 
nieprzejednane, jest rzeczą rządu przedsięwziąć 
kroki celem doprowadzenia do pokojowego za­
łatwienia sprawy.

§ytu«%cyia w Hiszpanii.
Młody anarchista, który przed kilku dniami 

w Barcelonie kilku strzałami z rewolweru zra­
nił byłego hiszpańskiego prezydenta gabinetu 
Maurę, wyświadczył niemałą przysługę prasie 
reakcyjno-klerykalnej, i to nietylko w Hiszpanii. 
W  braku innej skutecznej broni przeciwko o- 
becnemu liberalnemu gabinetowi hiszpańskiemu 
uchwyciła się ona oburącz tego zamachu i na 
jego przykładzie usiłuje wykazać, do czego 
to prowadzą, jakie owoce wydają „bezbożne

djra. Looa i ton joj i wJoli
walki jest tak samo tępy i słaby, jak  wszyst­
kie inne, i zupełnie też chybia celu. Przedewszy- 
stkiem zamach histerycznego młodzieńca niema 
najmniejszego związku z polityką obecnego ga­
binetu. Je s t on w całej pełni echem wstrząsa­
jących wypadków w lecie roku zeszłego, które 
krw ią zalały ulice Barcelony a skończyły się 
nieumotywowanem a brutalnem straceniem Fer- 
rera, W ypadki te rozegrały się zaś jeszcze za 
rządów konserwatywno-klerykalnych, pod wła­
dzą premiera Maury — i właśnie przeciwko 
niemu podniósł dziś lufę rewolweru młody anar­
chista barceloński. Pod żadnym więc względem 
nie można pociągać do odpowiedzialności za 
ten  zamach obecnego rządu i jego polityki, ani 
na nią składać winy za tego rodzaju anarchi­
styczne zbrodnie. Szeroko rozgałęziony i głębo­
ko zakorzeniony ruch anarchistyczny w Hi­
szpanii jest smutną spuścizną klerykalnych rzą­
dów i prasa klerykalna zdradza jedynie wiel­
ką... śmiałość i obłudę, jeżeli dziś to, co sama 
wytworzyła, usiłuje złożyć na barki innych.

Ostatni ten zamach barceloński niema zresztą 
wogóle politycznego znaczenia. Je s t to 'a k t  oso­
bistej inicyatywy młodego zapaleńca, zrodzone­
go i wyrosłego w mieście, w którem strzały re ­
wolwerowe i eksplozye bomb na ulicach należą 
niemal do wypadków codziennych.

Wtorek, 26 Lipćą 1910

Oto stojący dotychczas bezczynnie Bohdan 
zbladł, podał się naprzód, jakby  miał ruszyć do 
ataku — postąpił ćwierć kroku i runął na 
wznak.

Irena zapomniała o świecie. Przypadła na 
kolana, ujęła w dłonie jego głowę, usiłując po- 
dźwignąć. -

Zwisła ciężko w tył, odsłoniły się złote kę­
dziory i zobaczyła białe, otwarte czoło i twarz, 
przybierającą pod tchnieniem śmierci wyraz 
podniosłego heroizmu i marsowego męstwa. Z a­
patrzyła się, jak  w zachwyceniu, w tak  formu­
jące się rysy i obłąkana cudownym wizerunkiem 
nie wiedziała, czy z postrzału, czy z omdlenia 
rozkoszy, rozsuwają się jej bezwładnie kolana, 
słodko zamiera serce i słabną ręce. Ogarnęła 
go rozpostartym ciałem,"' niby wierny płaszcz 
miękki, ciepły, przytum a drgający miłością. 
Resztki św iatła mętniejących oczu wlewała w 
jego szkliste, zawleczone bielmem, niedomknięte 
źrenice. Zaroił się pokój od butów, srogich po­
krzyków, broni i mundurów.

A ona jakby byli sam na sam, śmiercią już 
senna, szukała jego ust i choć płynęła już w 
ciemność, znalazła te same lube usta, których 
się wyuczyła szukać po nocach.

Upojona pocałunkiem, raz jeszcze zapełgała 
wątłem lśnieniem życia i zgasła, jak  spalona 
doszczętnie pochodnia. Godzący z góry, roz­
wścieczony bagnet, przyszył jej k rągłą pierś 
do jego piersi :

T rysnęła jeszcze ciepła, niezastygła krew 
i biła z rany  w ranę. niby nowe, w miłości 
i boju poczęte, wspólnym tętnem pulsujące 
serce

i • -  -r -

Obecnemi atakami prasa reakcyjno-klerykal- 
na bynajmniej też nie osłabi stanowiska libe­
ralnego gabinetu Canalejasa. Jakkolwiek napo­
tyka na trudności w łonie własnej partyi, a 
raczej jednej jej grupy, mógł on odroczyć Kor- 
tezy do października z całym spokojem, bo 
z przeświadczeniem, że sprawa, o k tórą walczy, 
na dobrej znajduje się drodze. Fakt, że na 
ostatniem posiedzenia Izby deputowanych mo­
wę tronową, zawierającą cały program gabine­
tu, przyjęto 183 głosami przeciwko 81 głosom 
skrajnych konserwatystów, karlistów i... repu­
blikanów, jest najlepszym dowodem, jak silny 
oddźwięk znajduje akcya reformowa Canalejasa 
w skołatanym tym kraju. A rzecz znamienna, 
że przyrzekł mu poparcie nawet... Maura.

Z dwumiesięcznej przerwy w sesyi Kortezów 
gabinet obecny skorzysta też zapewne i przy­
gotuje się do załatwienia innych spraw pieką­
cych i do zabezpieczenia się przed ewentualne- 
mi niespodziankami ze strony partyi Karlistów, 
która, korzystając z wrzenia w kołach klery­
kalnych, podobno znów śmielej podnosi głowę. 
Czy na prawdzie polegają wieści, jakoby agenci 
tej partyi przemycić zdołali do prowincyi ba­
skijskich kilka tysięcy karabinów i znaczne 
zapasy amunicyi, dotychczas nie stwierdzono. 
Jak  donoszą z Madrytu do pism londyńskich, 
prezydent gabinetu Canałejas nowym knowa­
niom karlistowskim większego znaczenia nie 
przypisuje; uważa on je za manewr, mający je­
dynie na celu niepokojenie rządu i odwracanie 
jego uwagi od właściwej anti-państwowej agi- 
tacyi klerykalnej. „Mimo to — oświadczył Ca- 
nalejas korespondentowi „Daily Telegraphu** —  
nie spuszczamy z oczów także knowań karli­
stów i przygotowujemy się do ewentualnego 
natychmiastowego stłumienia wszelkich rozru­
chów, któreby z tej strony wywołano**.

Agitatorzy reakcyjno-klerykalni nie mają wo­
góle szczęścia. Liczyli oni na to, że znaczne 
trudności zgotuje rządowi ruch strajkowy w 
B i l b a o ,  w tamtejszych kopalniach i hutach. 
Tymczasem i ta  nadzieja zawiodła. Jak  bowiem 
donoszą, przywódcy robotników odstąpili na ra ­
zie od zamiaru proklamowania generalnego 
strajku i zwrócili się podobno o pośrednictwo 
do rządu. Gdyby gabinetowi powiodło się utrzy­
mać spokój i uzyskać dla robotników pewne 
korzyści, byłby to wielki sukces moralny, który 
nie pozostałby bez wpływa na losy dalszej je­
go reformstorskiej akcyi.

Sensacyjna zbrodnia.
Sprawa dra Crippena, który po zamordowania 

żony swojej uciekł z Londynu w towarzystwie 
kochanki, nabrała, rzec można, światowego rozgłosu. 
Codziennie wszystkie dzienniki ogłaszają w spra­
wie tej przeróżne telegramy, nierzadko sprzeczne, 
które też następnie bywają odwoływane, lab pro­
stowane. Opinia publiczna w Anglii gorąco zajmuje 
się każdym szczegółem o Crippenie i wprost oświad­
cza, że policya [musi ująć zbiegłego zbrodniarza. 
Opinia publiczna nie" chce dopuścić do tego, ażeby 
zbrodniarz miał wyjść bezkarnie. Wobec tego, nie 
od rzeczy będzie luźne wiadomości telegraficzne 
powiązać w całość i dać jednolity obraz tej sensa­
cyjnej sprawy kryminalnej.

Otóż d. 18 b. m. odbyło się urzędowe skonsta-
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niem świadków i stwierdzeniem całego szeregu mniej 
lub więcej ważnych szczegółów. Na razie niemożli­
wą jest rzeczą dać jasny i ścisły pogląd na stra­
szną zbrodnię, jej wykonanie i jej powody, gdyż 
policya ze zrozumiałych przyczyn trzyma w tajem­
nicy ważne zeznania, złożone przez Crippena pod­
czas jego przesłuchania. Tajemnica ta jest konie­
czną, jeżeli poszukiwania za domniemanym morder­
cą nie mają pozostać bez skutku.

Dr Crippen, którego już teraz uważać można za 
mordercę, wszelkie bowiem inne przypuszczenia 
wcale żadnej nie mają podstawy, zamiar pozbycia 
się żony swojej wykonał w sposób rafinowany. 
W dniu 31 stycznia b. r. na krytyczną noc za­
prosił do siebie pewną parę małżeńską, zaprzyja­
źnioną z jego żoną. Kolacyę podano dosyć późno, 
puczem nastąpiła gra w karty, która skończyła się 
po północy. Na drugi dzień kierownicy zawodowego 
stowarzyszenia artystów z Music-Hall, którego ho­
norową skarbniczką była pani Crippen, otrzymali 
zawiadomienie, że z powodu nagłego wyjazdu w 
sprawach familijnych składa ona urząd skarbniczki 
Zawiadomienie było napisane w imienin pani Crippen, 
ale nie jej ręką. Było to, jak stwierdzono później, 
zmienione pismo dra Crippena.

Wspomniane towarzystwo uchwaliło uprosić pa­
nią Crippen, ażeby rezygnacyę cofnęła. Przyjaciele 
i koledzy pani Crippen, która była cenioną śpie­
waczką kabaretową, porozumiewali się z drem Crip- 
penem w jego biurze. Zachowanie się jego, równie 
jak nagły wyjazd jego żony, wywołały już wtedy 
zdziwienie, które wzrosło, gdy na zawodowym fe­
stynie dobroczynnym ujrzano dra Crippena w to­
warzystwie swojej dyurnistki, która miała na so­
bie znaDą wszystkim broszę pani Crippen. Później 
opowiadał Crippen swoim przyjaciołom, jakoby żona 
jego umarła w Ameryce, a wreszcie w najpoczyt­
niejszym piśmie teatralnem ogłosił wiadomość o jej 
zgonie. Wobec tego jeden z przyjaciół pani Crip­
pen, aktor Nash, zaczął wypytywać dra Crippena 
o Bzczegóły zgonu jego żony, a zwłaszcza o spale­
nie zwłok. Wtedy dr Crippen tak się powikłał w 
odpowiedziach, że Nash doniósł o wszystkiem po- 
licyi.

Do akcyi wystąpił urząd kryminalnej policyi, 
tak zwany Scotland Yard. Należy tutaj zauważyć, 
co zresztą podniosła poważna prasa angielska, że 
policya londyńska w tym wypadku nie sprostała 
swojemu zadaniu. Znany inspektor policyi Dew 
miał kilka rozmów z Crippenem, który przyciśnięty 
do ściany, oświadczył, że jego żona nie umarła, 
tylko wyjechała do Ameryki, gdyż nie chce z nim 
żyć. Pani Crippen, wedle tego opowiadania —  miała 
zamiar po uzyskaniu rozwodu poślubić w  Ameryce 
jednego ze swoich przyjaciół.

Po tern oświadczeniu inspektor Dew poprosił we­
dle ustaw angielskich o pozwolenie na przedsię­
wzięcie poszukiwań w  w illi dra Crippena w Hill- 
drop Crescent pod Londynem, na co Crippen zgo­
dził się bez trudności. Rewizya odbyła się w obe­
cności Crippena, nie przyniosła jednakże ani je­
dnego szczegółu, któryby obciążał Crippena. Podej­
rzenia i  to uzasadnione istniały, mimo to jednakże 
policya nie otoczyła dozorem ani willi Crippena, 
ani jego osoby, ani wreszcie panny Le Neve, dyur- 
nistki Crippena. Skutkiem tego od dnia 8 lipca 
b. r. aż do dnia 11 b. m., to jest od chwili rewi- 
zyi w willi Crippena, aż do chwili, gdy jego zni­
knięcie z panną Le Neye doszło do wiadomości

władzy, policya nic nie wiedziała o krokach oba 
tych osób.

W  rzeczywistości, jak później stwierdzono, Crip­
pen opuścił swój dom dnia 9 b. m., L j. w sobotę 
rano, a panna Le Neye uczyniła to w godzinę 
później. Oboje nie mieli żadnego pakunku, a willa 
Crippena została pod opieką francuskiej pokojówki, 
nie umiejącej ani słowa po angielsku. Pokojówka 
otrzymała od pauny Le Neye list, pisany po fran­
cusku, a donoszący, że oboje udali się do teatru i 
wrócą z tego powodu później do domu. Tymczasem 
Crippen zniknął ze swoją towarzyszką, a wszelkie 
poszukiwania za nimi pozostały- bez skutku.

Jak dowodzą dzienniki angielskie, policya lon­
dyńska popełniła niewytłomaczony błąd, nie oto­
czywszy dozorem podejrzanoj osoby, tudzież willi, 
w której, wedle zeznania śąsiaóów, działy się dziwne 
rzeczy. Wprawdzie Crippen jest postacią tak zwra­
cającą na siebie uwagę, że łatwo go z fotografii 
rozpozna ten nawet, kto go nigdy nie widział, ale 
zbieg zyskał na czasie kilka dni, co dla tak szczwa- 
nego lisa jak pr Crippen jest ogromną korzyścią. 
Jak się zdaje, Crippen, obmyśliwszy plan zbrodni, 
równocześnie nplanował dokładnie ucieczkę i  sposób 
zatarcia po sobie śladów. W  biurze jego znaleziono 
ubranie chłopięce, policya więc sądzi, że panna 
Neve przebrała się za chłopca i w takim stroju 
uciekła. Dalej sądzi, * policya, że Crippen wyjechał 
osobno, a jego towarzyszka osobno, ażeby utrudnić 
poszukiwania.

Oględziny zwłok dały straszliwy obraz. Znale­
zione w piwnicy pod kamiennym brukiem zwłoki 
składają się z kawałków mięsa oddzielonego od 
kości i skutkiem rozkładu przedstawiającego już 
tylko napół płynną masę. T6 resztki zwłok nie 
mogły posłużyć do stwierdzenia identyczności, na­
wet nie'" można z nieb było określić płci ofiary. 
Tych właśnie części, które mogły posłużyć do okre­
ślenia płci, nie znaleziono w piwnicy, nie ma równie 
głowy, rąk i nóg ofiary. Kości albo spalił dr Crip­
pen, co wynikałoby z zeznań sąsiadów, albo też 
usunął je w inny sposób. Mięso, obrane z kości, 
zostało posypane wapnem niegaszonem, celem za­
tarcia wszelkich śladów. .

Co do stanowiska policyi, tak potępianej przez 
prasę, należy uwzględnić ustawy angielskie. Uwię­
zienie człowieka, nawet silnie podejrzanego, nie jest 
w Anglii tak łatwem, jak na kontynencie. W  razie 
pomyłki, grozi policyi proces o wysokie odszkodo­
wanie, zaś urzędnikowi nawet dymisya. Wobec tego 
nie można się dziwić, że policya nie uwięziła Crip­
pena, któremu ostatecznie nawet po schwytaniu go 
obecnie jeszce niczego nie można udowodnić. Jedy­
nym błędem policyi było to, że nie rozciągnęła nad 
Crippenem dozorn.

Burza w® WtoszeGh.
Przepowiednie meteorologów, że lato bieżące bę­

dzie bardzo burzliwe, sprawdzają się w sposób nie­
stety katastiofalny. Burze, które nawiedzają Gali- 
cyę i kraje sąsiednie na zachód, wschód i północ, 
są niczem wobec burz, które spadają na resztę Eu­
ropy. Już na Węgrzech tegoroczne stosunki meteo­
rologiczne są wielce niepomyślne, zaś półwysep 
skandynawski, Anglia, Niemcy pJnocne i środkowo, 
tudzież Włochy, nawiedzone zostały żywiołowemi 
katastrofami. Cyklon, który od północy przeleciał 
przez Szwecyę i Niemcy, ogarniając z boku An­
glię, zrządził olbrzymie szkody w tych krajach, a

W trójkącie pomiędzy lledyolanem i Bergams 
na północny wschód, a Lago Maggiore na północny 
zachód szalał w sobotę orkan z grożnemi ulewami. 
Cała ta okolica jest ogniskiem przemysłu, w każdej 
wiosce wznosi się komin fabryczny, a liczne rzeki 
i potoki, płynące z Alp, służą do wytwarzania siły 
elektrycznej. Zewsząd nadchodzą doniesienia, że 
orkan zburzył kominy fabryczne, pozrywał płaskie 
dachy z sal przędzainianych i wogóle uszkodził 
mnóstwo budynków fabrycznych. Burza przyszła 
tak nagle, że zaskoczyła w fabrykach robotników, 
którzy nie mogli odrazu znaieść właściwego schro­
nienia. Skutkiem tego zginęło w owej okolicy w so­
botę około 75 osób, a kilkaset —  podobno 500 —  
odniosło rany. Wiadomości z miejsc, dotkniętych 
katastrofą, Bą skąpe, gdyż linie telegraficzne i te­
lefoniczne są przeważnie zniszczone. Jak się zdaje, 
ogniskiem burzy była miejscowość Saronno, naj­
bardziej obok niej ucierpiały Bnsto, Arsizio, Le- 
grano i Monza.

Uzupełniając wczorajsze telegramy, zaznaczamy, 
że w S a r o n n o  niema a n i  j e d n e g o  d o m u  
n i e u s z k o d z o n e g o .  W  pewnej przędzalni w 
Y a s a n g h e l l a  z g i n ę ł o  8 o s ó b ,  a w S a n -  
v i t t o r e - 0 1 o n a  również w przędzalni z g i n ę ł y  
t r z y  o s o b y .  O zabiciu rozmaitej liczby osób do­
noszą z L e g n a n o ,  M o g l i o - R o g e n o ,  f fa-  
b i a t e ,  C a n e g r a t e ,  l l a n e r a ,  R o r e l l a s c a  
i Canta.

Od kilkudziesięciu lat nie było takiej burzy we 
Włoszech. O sile cyklonu daje wyobrażenie fakt, 
że wicher łamał w połowie potężne kominy fabry­
czne i walił mnry, otaczające fabryczne dziedzińce. 
W  niektórych okolicach padał grad, którego „ziar- 
na“ miały wielkość pięści i dochodziły do 250  gra­
mów. W niektórych fabrykach burza zaskoczyła 
robotników zgromadzonych ua dziedzińcu dla tygo­
dniowej wypłaty. W  tych wypadkach wielu robot­
ników odniosło rany od spadających cegieł i innych 
przedmiotów, unoszonych przez burzę.
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Friedleina, S. A. Krzyżanowskiego i  K. Wojnara. 
Nadto w administracyi „Nowej Reformy**.

0 biletach powrotnych do Zakopanego, o
czem już pisaliśmy przed kilku dniami, przesyła 
nam dyrekeya kolei państwowej następujący ko­
munikat:

Celem ożywienia ruchu osobowego do Tatr, w y­
dają kasy osobowe w Krakowie i  biuro miastowe 
kolei państw, w Krakowie, (Rynek główny nr 34 )  
dla jazdy z Krakowa do Z a k o p a n e g o  i z p o ­
w r o t e m  do K r a k o w a  b i l e t y  p o w r o t n e  po 
następujących zniżonych cenach: I  klasy 19 kor. 
40  hal., II klasy 12 kor. 40  hal., III klasy 7 K 
20 hal. (łącznie z podatkiem biletowym). Bilety po­
wrotne wydaje się tylko podczas letniego sezonn, 
t. j. do 30 września włącznie, ważne one są do 
jazdy do Zakopanego tylko w dnia poprzedzającym 
niedzielę lub święto i tylko pociągiem nr 4 9 / 
1 0 2 0 /1 1 2 0 /1 2 1 9 /6 1 2 0  (odjazd z Krakowa o 3'45 
po południu), albo nr 1 0 2 2 /1 1 2 2 /1 2 2 1 /6 1 1 8  (od­
jazd z Krakowa o godz. 11'59 wieczór), a upra­
wniają posiadaczy tych biletów do powrotu naj­
później pociągiem nr 6 1 1 9 /1 2 1 6 /1 1 1 7 /1 0 1 7 /4 8  
(odjazd z Zakopanego o 10 wieczór) w niedzielę 
lnb święto następujące bezpośrednio po dniu ich 
wydania. Bilety te opatrzone na odwrotnej stronie 
odpowiednią uwagą powołującą się na niniejsze 
ogłoszenie, nie upoważniają do jazdy pociągami 
pospiesznemi, kursującymi między Krakowem, a 
Zakopanem nawet za dopłatą różnicy ceny jazdy; 
przerwa jazdy w stacyacb pośrednich nie jest do­
zwolona, ani w jednym, ani w drugim kierunku. 
*. Dzieci od skończonych 4  do skończonych 10 lat, 
płacą pełną powyższą cenę jazdy, lub też jadą za 
biletami po połowie normalnej ceny jazdy naby­
wanymi dla jazdy w każdym kierunku osobno.

Stypendya na podróż naukową. „W iener-Ztg“ 
donosi: Minister wyznań i oświaty nadał na letnie 
półrocze roku szkolnego 1920-11 stypendya na na­
ukową podróż do Włoch i Grecyi profesorowi szkół 
średnich Stefanowi B r a b l e c o w i  z Y .  gimnazyum 
w Krakowie i drowi Janowi O k o  z VI. gimn. we 
Lwowie.

Kuchnia połowa akademickiego kota T. S. L.
wysprzedaje pozostałości: 11.300 puszek konserw 
(gulasz z ziemniakami), 5000 porcyi zupy grocho­
wej, 6 kg herbaty (po 2 kg lub na wagę), chleb, 
łyżki, łyżeczki, 3 tace, maszynka do krajania Chle­
ba, 2 chochle murarskie, 2 chochle (czerpaki) po­
bielane. Wysprzedaż odbywa się w godzinach rano 
od g. 10 do 1 i od 3 do 5 po południu przy ul. 
Swoboda nr 4.

Awantura w reetauracyi. Odnośnie do notatki 
pod powyższym napisem w „Nowej Reformie** z 26  
lipca b. r. zamieszczonej, prosi nas p. Drobner o 
sprostowanie, że nie służba restauracyjna spowodo­
wała przykre zajście, Jecz że zawinił je wyłącznie 
profesor gimnazyalny p. W.

Był on w restauracyi w towarzystwie dwóch in­
nych panów, oraz kobiety, a obraził się o to, że 
służba restauracyjna odmówiła podania kieliszków 
ua koniak, który towarzystwo to ze sobą przy­
niosło.

Gdy się zbliżył płatniczy, wówczas użył jeden 
z towarzyszy p. W. o właścicielu restauracyi obel­
żywego^ wyrażenia, a p. W., chociaż mu sam ten 
towarzysz tłumaczył, że to on tego wyrażenia użył, 
oburzył się na kelnera i go wypoliczkował.

Służba restauracyjna p. W . nie atakowała, a 
także, gdy p. W. wychodził z restauracyi, nie 
oczekiwała go przed lokalem; jedynie oczekiwał go 
ajent policyjny, który go odprowadził na strażnicę 
policyjną dla spisania rirnt.nkółn . N. | . -----

Sprawa jest ODecnie w sądzie.
Kradzież czy zguDa. W dnia 14 b. m. przy 

wsiadaniu do tranwaju w rynku głównym n wylo­
tu ul. Sienhej żonie profesora krakowskiego uni­
wersytetu p. Janinie O. zniknęła w sposób zagad­
kowy portmonetką z kwotą 100 kor. Poszkodowana 
przypuszczała, że padła ofiarą kradzieży, w  tym 
też kierunku rozwinęła swoje dochodzenia powia­
domiona o powyższym fakie policya. Wczoraj też 
aresztowała policya jakiegoś robotnika pochodzące- 
gó z Dobczyc, który w miejskiej kasie ^oszczędno­
ści chciał zastawić piercionek będący jak stwier­
dzono własnością p. C. —  Aresztowany tłómaczy 
się, że pierścionek knpił od nieznanego sobie męż­
czyzny za 4 kor. Dalsze dochodzenia w tej spra­
wie prowadzi policya.

Z kraju.

, K r o n i k a .
K raków , 26 lipca.

Pogrzeb ś. p. Leona Soleckiego, zastępcy dy­
rektora kolei państwowych, odbędzie się jutro, we 
śropę, o godzinie 5 po południu z domu żałoby 
przy ulicy Długiej pod 1. 4. Z powodu zgonu ś. p. 
Soleckiego z gmachu dyrekcyi kolei państwowej i 
Resursy urzędniczej powiewa czarna chorągiew.

Posiedzenie Rady m. Krakowa ódbędzie się 
we czwartek 28  b. m. o godzinie 5 po południu.

Sprawy miej'skie. Wczoraj odbyło się posiedze­
nie sekcyl skarbowej pod przewodnictwem I wice­
prezydenta dra Szarskiego. Sekcya przyjęła wnio- 
Bki sekcyl prawniczej w kilku sprawach emerytal­
nych, a nadto wniosek sekcyi ekonomicznej w 
sprawie zakupna gruntu pod rozszenie ulicy Lore­
tańskiej, Krupniczej, oraz szkoły imienia A. Mi­
ckiewicza.

Adres do ks. biskupa Sandurskiego podpisało
w ciągu ostatnich trzech dni w Krakowie około 
2000  osób. Przypominamy, że arkusze adresu wy­
łożone są do podpisywania w księgarniach Spółki 
wydawniczej polskiej, Gebethnera i  Ski, D. E.

S i a f f t i  f o n n h r j 1 y e  i H a m a k i poleca po umiarkowanych cenach

Skradziony list pieniężny. Piszą nam z Białej: 
Przed kilku dniami nadała miejska Kasa oszczęd­
ności w Białej w urzędzie pocztowym list pienię­
żny, zawierający 4 .400 kor. Worek pocztowy, w 
którym ów list się znajdował, został w drodze mię­
dzy Szczawnicą a Łąckiem skradziony. Dochodze­
nia, prowadzone przez komisarza z dyrekcyi poczto­
wej we Lwowie, pozostały dotychczas bez skutku.

Dębica. 25 lipca. Doraźna wystawa rzemiosła 
i przemysłu, wraz z jarmarkiem wyrobów kraj. 
odbędzie się —  jak już doniesiono —  w Dębicy, 
w dniach od 27 do 30 sierpnia b. r. Prace przy­
gotowawcze na powyższą wystawę i jarmark w peł­
nym toku. Do sekretaryatu Tow. napływa coraz 
więcej poważnych zgłoszeń, a szereg znanych firm 
wysyła w przyszłym tygodniu swych reprezentan­
tów, aby ich udział w wystawie tej ostatecznie 
określić. Dalsze zgłoszenia przemysłowców przyj­
muje jeszcze sekretaryat do 5 sierpnia.

Tarnów, 25 lipca. (Szkoła handlowa. Statystyka 
chorych w szpitalu. Ruch socyalny). Dzięki zabie­
gom posła do Rady państwa z Tarnowa,' Battaglii, 
ma powstać w najbliższej przyszłości szkoła han­
dlowa. Sprawa założenia szkoły handlowej w mieście 
tak handlowem i przemysłowem, jak Tarnów, ciągnie 
się dosyć długo, nie brakło jej nawet przeszkód, 
stawianych ze strony rządu; ostateczna jednak de- 
cyzya zapadła w tym duchu, że miasto nasze 
szkolę handlową mieć stanowczo będzie. Chodzi 
teraz o to, czy przyszła szkoła handlowa będzie 
szkołą samoistną, czy też zostanie przyłączoną do 
tutejszej szkoły realnej. Ponieważ na razie w sa- 
moistność szkoły handlowej trudno uwierzyć ze 
względu na znaną szczodrobliwość rządu, przeto 
najlepszem będzie, jeżeli początkowe klasy szkoły 
handlowej zostaną przyłączone do szkoły realnej, 
której dzielny kierownik, dyr. Trocbanowski daje 
gwarancyę pomyślnego rozwoju szkoły.

Najważniejszym momentem rozwoju Bzpitala po- 
wszechnogo w Tarnowie było wybudowanie pawi­
lonu chirurgicznego, który umożliwił znaczniejsze 
przyjmowanie pacjentów i wykonywanie poważniej 
szych zabiegów operacyjnych według najnowszych 
wymagań techniki lekarskiej. Gdy w r. 1903  przy­
jęto do szpitala 2449 chorych, w r. 1909 było 
ich już 3056, a w pierwszem półroczu b. r. 2606  
chorych.

Cech krawiocki, dzięki specyalnej opiece sta­
rostwa, wykazuje różne anormalności. Wybory 
n. p. do cechu odbyły się pod siluym naciskiem

Stefan Porębski
.......................KraKÓw

z góry. W krawieckiej kasie chorych dzieją sio 
nadużycia. Aby temu zapobiedz i zgalwanizowad. 
obumarłą instytucyę, ostatnie walne zgromadzenie 
kasy krawieckiej uchwaliło połączoęie z powiatową 
kasą chorych. Spełnienia tego postulatu domagają 
się robotnicy, na to samo zgodzili się onegdaj: 
majstrowie i robotnicy, cóż kiedy starostwo nie 
pozwala w myśl przysłowia, że „większy Pan Bóg. 
niż pan Rymsza**.

W  pracowni Arzta trwa strajk tałeśników, któ­
rzy zastrajkowaii z powodu małych płac. Powodem- 
strajku jest —  zdaje się —  postawienie przez 
Arzta nowego warstatu mechanicznogo i  zamiar 
zastąpienia starych robotników siłą tańszą, t. j. 
młodemi dziewczętami. Również -w magazynie 
konfekcyi ‘damskiej Schrecka zanosi się na strajk, 
gdyż Sshreck pragnie robotę tygodniową zamienić- 
na akordową.

Z obchodów grunwaldzkich na wsi. Pisza nam 
ze Ś w i ą t n i k  g ó r n y c h :  Dnia 10 bm. obcho­
dzono tu uroczyście rocznicę grunwaldzką. Rand 
przy dźwiękach kapeli miejscowych, grających ocho­
czo pobudkę, przeciągała ulicami banderya, złożona 
z kikudziesięciu jeźdźców, budząc barwnemi stro­
jami ogólny zapał. O godz. 10 odbyło się nabożeń- 
stwo z kazaniem, po południu siłami miejscowemi 
„Kółka amatorskiego** odegrano „Gwiazdę Syberyi1* 
w szczelnie wypełnionej publicznością sali „Czy­
telni Indowej**. Całość sztuki wypadła poprawnie, 
znakomitą grą wyróżniło się kilku amatorów, oraz 
p. Emilia Kotarbowa w roli bohaterki dramatu.s 
Wieczorem ruszył przez iluminowaną wieś pochód; 
na czele którego postępowała banderya. W  dosko­
nałym porządku, śpiewając pieśni patryotyczne, ma­
szerowały dzieci szkolne, uczniowie szkoły ślusar­
skiej, ochotnicza straż pożarna i dwutysięczny tłum' 
publiczności na miejsce, gdzie zapalono sobótki,'-. 
Prof. Franciszek Pytel wyjaśnił zgromadzonym zna­
czenie bitwy grunwaldzkiej, a p. Jan Dębski,"/ 
auskultant sądowy, wskazał, jakie zadania czekają', 
Polaków na przyszłość. Na zakończenie przedsta­
wiono żywy obraz; „Polska w kajdanach1* i „Pol­
ska zmartwychwstająca**. Odśpiewaniem pieśni pa-- 
tryatycznych zakończono dzień urcczysiy.

Piszą nam ze S p y t k o w i c  (kuło Chabówki):
Z inicyatywy kierowniczki tutejszej szkoły p. He'-' 
leny Wojnarek odbył się tu w Bali szkolnej pię­
kny obchód grunwaldzki. Prócz odczytu z obrazami 
świetlnemi wygłoszony przez p. Juliana Urbańskie­
go, sł. praw, odśpiewania przez dziatwę szkolną 
kantaty i pieśni patryotycznych, wypowiedziały 
dzieci liczne doklamacye, także w formie dyalogu; 
poczem odegrały drugą odsłonę z „Rycerzy Jadwi- 
g i“. Rolę anioła sprawiedliwości odegrała bardzo 
pięknie naucz. p. Godulanka, resztę ról całkiem 
poprawnie dzieci szkolne. Uroczystość zakończono 
żywym obrazem przedstawiającym h oli dla król. 
Jadwigi.

Z S z a f l a r  (N. Targ) piszą nam: Przed dwoma 
tygodniami odbyła się u nas śroczysteść grunwal­
dzka. Nabożeństwo odprawił ks. Kędzior, kazanio 
wypowiedział ks. Rottermnnd. Dziatwa szkolna 
z Białego Dunajca pod kierunkiem p. Klaka od­
śpiewała szereg pieśni. Po nabożeństwie uszykował 
się pochód, który otwierała banderya góralska. U 
dano się na górę Rannesborg, gdzie odbyło silą  
poświęcenie miejsca, na którem ma być postawiony, 
żelazny pamiątkowy krzyż grunwaldzki. Po połu­
dniu odbyło się w budynku szkolnym przedstawię^, 
nie „Rycerzy Jadwigi** J. Strokowej; dzieoi szkoi( 
ne grały doskonale. Sztukę poprzedziły śpiewy 1 
doklamacya wiersza Konopnickiej „Grunwald** wy-, 
góoazonego prze p. Bułę, gospodarza z  Szaflar. 
k " Z S i « m i e e h o w a  koło Tochowa piszą nam'
Z dowodu rocznicy grunwaldzkiej dzięki zabiegom 
tutejszego ks. Ligaszewskiego oraz dyrektora szko­
ły p. Bartosza odbył się u nas w niedzielę 24  hm 
uroczysty obchód. Rano odbyło się uroczyste nabo^ 
żeństwo z kazaniem okolicznościowe!®, po południu 
zaś po przybyciu licznie zebranych gości z okolicy 
zagaił wieczór p. Tylko, następnie wygłosił piękną  
odczyt w barwnych i treściwych słowach p. Mi­
chejda z Tochowa. W  końcu Kółko miłośników 
sceny z Tuchowa, odegrało obrazek dramatyczny 
p. t. „Łobzowianie**. Dzielnie grającą drużynę pod, 
kierownictwem p. Jarosiewicza naarodzono gromkie- 
mi oklaskami. Dodać należy, że wieś cała była' 
iluminowana.

LąckO 20 lipca. (Obchód grunwaldzki). Miaste­
czko nasze, położone w przepięknej górskiej okolicy 
nad Dunajcem, obchodziło w niedzielę d. 3 bm. przy 
współudziale dziesięciu gmin, należących do parafii' 
łąckiej uroczystości ku uczczeniu 500 rocznicy 
bitwy pod Grunwaldem. Uroczystość rozpoczęła się 
nieszporami w kościele parafialnym, po których ksJ 
kanonik Piaskowy zaintonował pleśń „Te Denm 
laudamus1* i wygłosił okolicznościowe kazanie. Na­
stępnie uczestnicy uszykowani wysłuchali przemowyv 
dra H. Chwaliboga, poczem ruszył pochód. OtwiOy 
rała go banderya w malowniczych strojach miejsco; 
wych, złożona z 80 koni, oddział kosynierów, skła­
dający się z 150 ludzi; pochód zamykała druga 
część banderyL Udano się do pobliskiej wsi Maszko-. 
wice, na wzgórze, na którym ongiś stał zamek- 
Zyndrama, dowódcy wszystkich wojsk polskich
1 hufców kmiecych w bitwie pod Grunwaldem. Ku 
uczczeniu pamięci wielkiego bohatera OBadęono na> 
wzgórzu, zwauem po dziś dzień „górą Zyn-rama**,^ 
kamień pamiątkowy, na którym wykuto napis: 
„1410— 1910 Zyndramowi —  ziomkowie*. Nastą-) 
piło odsłonięcie kamienia, poprzedzone mową p.of. 
Ćwikowskiego, który przedstawił znaczenie obchodu 
Burzą oklasków został przyjęty następny mówca, 
włościanin z Maszkowic p. Jan Faron. Z powodu 
nadchodzącej burzy odbyło się przedstawienie 
„Kościuszki pod Racławicami**, zamiast na górze 
Zyndrama, w sali Towarzystwa kasynowego w' 
Łąckn. Po przedstawienia nastąpiła zabawa ludowa. >

Wycieczka na Słowacczyznę. Akademicki klub
turystyczny ze Lwowa, urządza w dniach 2 do 4  
sierpnia b. r. wycieczkę na Słowacczyznę do św. 
Marcina Turczańskiego na narodowy kongres Bło- 
wacki. Po drodze zwiedzanie Orawskich zamków. 
Wyjazd z Nowego Targu w stronę Suchejhory dnia
2 sierpnia o godz. 6 ‘57 rano. Wyjazd z Zakopa-' 
nego tego dnia o godz. 5 ’50 rano. Zgłoszenia 
przyjmuje klub (Zakopane, Krupówki 51).

Ze świata.
Szykany pruskie, o  nadużyciach, jakich się u-, 

rzędnicy pruscy dopuszczali po uroczystościach grun­
waldzkich wobec powracających z Krakowa Pola­
ków z zaborn pruskiego, donosi teraz „Gazeta 0 -  
pol3ka“ : v

Dowiadujemy Bię, iż ścisłe rew izje i konfisko-, 
wania przedmiotów pamiątkowych i gazet przowie-j 
zionych z Krakowa odbywały się w poniedziałek i 
we wtorek, lecz że następnie —  wskutek rozpo­
rządzenia w y ż s z e j  w ł a d z y  —  w s z e l k i c h  
s z y k a n  z a n i e c h a n o  i o b c h o d z o n o  s i e  ar 
p o d r ó ż n y m i  b a r d z o  u p r z e j m i e .
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Ratunsk przez te leg raf bez drutu. Na angiei- 
ikim parowca „Momus” który płynął z Nowego 
Jorku do Nowego Orleanu powstał pożar, gdy pa­
rowiec znajdował się na pełnem morza na wyso- 
ic ł Florydy. Parowiec zatrzymał się i rezesłał te­
legramy ze stacyi telegraficznej bez druta, urzą­
dzonej na pokładzie. Telegram został pomiędzy In- 
neml pochwycony przez stacyę na okręcie „Comus”, 
który pospieszył zaraz na ratunek płonącemu Btat 
kowi. „Comus” zabrał na swój pokład 86 podróżnych 
poczem ogień ugaszono.

Olbrzymia defraudacya. Sekretarz spółki „Fi- 
delity Trust Company“ w Louisyille sprzeniewie­
rzył 6 i  pół miliona koron. Sekretarz ów, nazwi­
skiem Itopke, grał na giełdzie i poniósł tak ogromne 
straty.

Na pomnik Tadeusza Kościuszki złożył l .  G.
6 K, zebrane w poniedziałek od przyjaciół i kole­
gów.

N r 3 3 6 .

Dar grunwaldzki. Do adm. „N. Reformy” nade 
słali: H. E. z Łodzi zebrane w kółku znajomych
151 K 64 h.

Otrzymujemy następuje pismo: W. nrze 334, 
cennego pisma umieszczoną została wzmianka, iż 
ofiarowałem 40 K. Otóż notatka ta została zdaje 
się błędnie odczytaną, gdyż ma brzmieć: z a m i a s t  

• p o ż e g n a n i a  k a w a l e r s k i e g o  s t a n u  40 K, 
Z Wysokiem poważaniem dr Jurczyński.

•  _____
Studya za granicą. Udającym się na studya w 

sakresie mechaniki i elektrotechniki do Mittweidy, 
udziela wszelkich informacyj co do zakłada nauko­
wego, jako też warunków utrzymania Tow. poi. 
techn. „Vistula“ (Mittweida, Wilhelmstr. 16).

Składki na Wawel. W notatce wczorajszej, donoszącej
0 ostatuiem rozbiciu puszek ze składkami na Wawel 
u p. Ulanowskiej, zaszła pomyłka. Wydruków ano bo­
wiem, ie  wysokość składki tej wynosi 89 K 76 hal., 
prostujemy, £e wysokość składki wynosi 100 K 61 hal,

Z kalendarza. We wtorek 26 lipca: Anny wd. i  Szy­
mona pusteln.; we środę 27 lipca: Pantaleona, Aurelii
1 N atalii; we czwartek 23 lipca: W iktora i  Botwida 
mm.

Wschód słońca dnia 27 lipca o godzinie 4 min. 04, 
zachód o n-oazinie 7 min. 29; długość dnia godzin 15 
min. 25.

1 krakowskiego obserwatoryum. Dnia 25 lipca ter­
mometr d o s z e d ł od 4* 12*6 do 4* 21*8 O,; — barometr 
Wahał się.

Dnia 26 lipca o godzinie 7 rano stan barometru 740'5 
mm., termometru 15-1 C.; cisza.

Opora i operetka lwowska.
We wtorek: „W alc miłości”.
We środę: „Faust”,
W e czwartek: „Walc miłości”.
W piątek: „Mignon” .
W  Bobotę: „Rozwódka”.
W niedzielę po południa: „Cyganerya* (benefis chó- 

rn)'. wieczór: „Walc miłości”.
W poniedziałek; „Krysia leśniczanka”.

R epertuar teatru  ludowego.
We wtorek: „Królowa przedmieścia”.
We środę: „WiodońBka krew”.
We czwartek: „Królowa przedmieścia”.

D zia ł ekonomiczny.
* Czterodniową wystawę rzemiosła i prze­

mysłu krajGWegO połączoną z jarmarkiem wyro­
bów krajowych, wiecem przemysłowym, oraz wy­
kładami o przemyśle krajowym, urządza Towarzy­
stwo Pomoc przemysłowa" w D ę b i c y  w dniach 
5 ^  30 sierpnia br. Podczas trwania wystawy
urządzony zostanie wieczór dramatyczny, wykonany 
® a 1 miejscowych rękodzielników. Wobec powo­
żen ia , jakiem poprzednie jarmarki, urządzane sta­
raniem tego Towarzystwa się cieszyły, spodziewać 
się należy, iż także tegoroczny jarmark dozna sil­
nego poparcia od społeczeństwa i interesowanych 
sfer, a przedewszystkiem spodziewać Bię można, iż 
Wystawa licznie obesłaną zostanie. Przemysłowcy 
i rękodzielnicy, którzy pragnęliby przyłączyć się 
do tej wystawki, otrzymują bliższe informacye w 
zarządzie Towarzystwa pomocy przemysłowej w D ę­
bicy.

, r  G a b p y e i s k a ,  K r z y s z t o f o r y  
j  ? ^ rL* Wynajmuje i sprzedaje pierw­

szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, karmo- 
me i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudzie&tomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

M o n i o ś t i  a rtys tyc zn e , n a i o w e  i lite rackie.
Kazimierz Przerwa-Tetmajer. Szkice. W y­

dawnictwo „Nowości literackich”. Nakładem księ­
garni St. Sadowskiego. Warszawa 1910.

Jato tem 36 wydawnictwa miesięcznego „No- 
8 °- «terackichU w Warszawie, wyszły z druku 

Kazimierza Przerwy-Tetmajera. Na tom 
ożyły się różnorodne treścią, tematem i nastrojem 

^  2 kekl literackiej autora. Rozpoczynają tom 
7  z podróży: Z Zakopanego z Desenzano, z pod

l  i T l t  1 ”żelazn°j Bramy“» 2 Eugii,
i  aimn- Za f enecya) Neapol) pisane barwnie 
a r Ł  ° brazek -W yjście w góry” zawiera 
znacza sfe mLt°P1B "’ypędzania trzód na hale i od- 
w ,  yu 3 . rzowską znajomością góralskiej mo­
nit' n i - ?  Cli!eU obszerna rozprawa o Boeckli-
me, szaic satyryczny „Wieczór florencki” z alu-
zyami aktnalnemi, studyum o poetach Tatr (Sewe-

Frano?°Sl CZxTń8ki’ Wincenty Pol> Adam Asnyk, 
anciszek. Newicki, Stanisław Witkiewicz). Dopeł-

Bam? , rMSĈ fcma drobniejsze fragmenty „Z cudzych 
pamiętników”, „Król Kazimierz”, wiersz „Lalusia".
Wnei ystaw a zbiorowa rzeźb T. Certowiczo-
Łnycń Ilrz?łdz0Da w Towarzystwie zachęty sztuk pię- 
winitjg^ ^ 'arBzawie, obudziła, jak donoszą stamtąd, 
jeden z ^ ęcie- .W ystawa jej dzieł —  zaznacza 
szej pnblicJtykóWł Patkowski —  była dla szer- 
tego faktn2ll0ŚC  ̂ 2nPe n̂!i niespodzianką. Przyczyny 
artystki k tó ^ * ^  ua'e^y w przesadnej skromności
1 dla sztuki ̂ n tPraCn̂ ąC °d Iat J'nŻ tylu W SZtnC6
go rodzaju 1 t  potra^*a oŁrz4sn4Ó z siebie pewne-
Zamkuięta J L przed Pnblicznemi występami. -  

czterech ścianach klasztornej niele-
#hin.v aC°Wni’ °ddaIona od zgiełku, znakomita rze- 
, . . a wytworzyła świat własnych kreacyj i w 

ecie tym żyje. To jej wystarcza. Jej artystycz- 
8 i aly6ra Przez długie lata rozwijała się na ob­

czyźnie —  brała ona udział w wystawach najży­
wotniejszych centrów sztuki we Francyi i Anglii, 
* przeniósłszy się do Krakowa, ożywiła tamtejszą 
f  -moaferę powołaniem do życia szkoły rzeźbiarstwa 
dla kobiet. Wielokrotna laureatka konkursów i wy- 
•taw, Oertowiczówna od dawna już ma poważną

kartę w dziejach rzeźby polskiej ostatniego okresu, 
zająwszy w nim wybitne stanowisko”.

Z większych dzieł artystki podnosi krytyka z u- 
znaniem statuę św. Franciszka, a następnie model 
gipsowy statuy św. Antoniego. Wypukłorzeźba pod 
nazwą „fragment”, która zyskała we Lwowie me 
dal na powszechnej wystawie sztoki polskiej, zwra­
ca również na siebie uwagę, podobnie, jak Chopin. 
Wogóle wystawa ma racyę bytu.

— Redakcya „Promyka” ilustrowanego tygo­
dnika dla dzieci i młodzieży wydała pod datą 15 
lipca numer poświęcony rocznicy Grunwaldzkiej. 
Na czele numeru, obok słowa wstępnego, objaśnia­
jącego znaczenie obchodu grunwaldzkiego znajdu­
jemy piękny wiersz Maryi Konopnickiej p. t. „Grun­
wald” a  dalej opis bitwy pod Grunwaldem według 
K. Górskiego i stary wiersz o bitwie, wyjęty z kro­
nik Slryjkowskiego z XVI wieku. Następuje „Wspo­
mnienie z wędrówki po polach Grunwaldzkich” na­
pisane z wielkim zapałem przez malarza W. Bet- 
ieya i ilustrowane reprodukeyami jego własnych ry­
sunków, zaś w artykule „Po zwycięstwie Grun- 
waldzkiem” znana autorka p. H. Orsza wyjaśnia 
bardzo przystępnie młodym czytelnikom związek 
między zwycięstwem Jagiełły nad Krzyżakami a 
unią w Horodle, przytaczając zarazem wyjątok 
z aktu Unii, spisanego w r. 1413. Kilka notatek 
z ruchu przedobchodowego w całym kraju dopełnia 
numeru dla starszych, ozdobionego kilkunastu ła- 
dnemi ilustracyami. W  „Promyczku”, dodatku dla 
małych dzieci, czytamy oryginalnie pomyślaną po­
wiastkę: „Noc przed Grunwaldem” St. Okołowi- 
czówny, i  obrazek M. Ramułtowej p. t. „Przed 500  
laty”. Prawdziwie cennym nabytkiem dla dzieci jest 
dodatek obrazkowy, przeznaczony dla podklejania 
i wycinania, a przedstawiający w 15 rysunkach 
żołnierzy, walczących pod Grunwaldem, przeryso­
wanych z albumów Matejki i Eliasza przez art. 
mai. H. Czarneckiego.

— Biblioteka powszechna W. Zukerkandla w 
Złoczowie rozpoczęła już dziewiątą setkę w dotych­
czasowym poczcie swycii wydawnictw. Oto najnow­
sze jej numery:

Juliusz S ł o w a c k i :  „Złota czaszka” (801). 
24 hal.

Wirgiliusza M a r o n a :  „Georgiki” w przekła­
dzie F. Frankowskiego, z wstępem i objaśnieniami 
H. Krzyżanowskiego. (802 —  3). 48  hal.

Izydor K u n c e w i c z :  „Ustęp z Gita-Govindy“. 
Powieść. (804 —  6). 72 hal.

Karol D i c k e n s :  „Szkice”. (Horacy Sperkins. 
Pan Mina i jego kuzyn. Pensyonat.) Tłumaczył E. 
Ż. (807 —  8). 48  hal. ,

K. M. K a r  j a g n i :  „Konfucynsz, jego życie i 
filozoficzna działalność”. Z ros. przetłómaczj ł Piotr 
Bojko. (809 —  10.) 48  hal.

B i b l i o t e c z k a  d l a  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y :  
R. J. Pniowczówna: „Bratnie dusze”, komedyjka 
w 1 akcie dla dorastających panienek (40 hal.)

J. J a n u s z  ó w na:  „Legionista znad Niemna” 
(z pow. Orzeszkowej.) 40  hal. **

— Nowe książki.
Wiktor G o m u l i c k i :  „Siódme Amen Imci Pana 

Mokrzeckiego”. Powieść z czatów saskich. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. Kraków, Warszawa 1910.

Kornel M a k u s z y ń s k i :  „Romantyczne histo- 
rye”. Nakładem księgarni polskiej B. Połonieckiego. 
Lwów, 1910 r.

Stanisław B r z o z o w s k i :  „Idee”. Wstęp do 
filozofii dojrzałości dziejowej. Nakładem księgarni 
polskiej Bernarda Połonieckiego. Lwów. 1910 r.

Maciej W i e r z b i ń s k i :  „Zakazana muzyka”.
Nowele. Nakładem kasy przezorności i pomocy po­
mocników księgarskich. Warszawa. 1910 r.

„ C z t e r y  g ł o s y  o p o e c i e ”, R. W. Emer- 
sona, K. Spittelera, H. Hofmannstahla i R. Dehmla. 
Zebrał i przełożył Jan Kasprowicz. Wydawnictwo 

Symposion”. Tom X. Nakładem księgarni polskiej 
B. Połonieckiego. Lwów. 1910 r.

M. B e l l :  „Sprawa szkolna w Królestwie Pol­
akiem 1905— 1910 r. Polskie Towarzystwo nakła­
dowe. Lwów 1910 r.

Józef T u r e k :  „Trzydziestolecie szkoły zawodo­
wej przemysłu drzewnego w Zakopanem (1879 do 
1909. Z 23 ilustracyami. Nakładem autora. Zako­
pane 1910 r.

Ks. dr Antoni S z l a g o w s k i :  „Witaj Królowo!” 
Kazanie wypowiedziane w kaplicy na Jasnej Gó­
rze podczas koronacyi cudownego obrazu Matki 
Bożej Częstochowskiej, w dniu 22 maja 1910 r. 
Warszawa, 1 9 io . 20 kop.

Klemens B ą k o w s k i : > Kronika krakowska 
1796— 1848. Część IIL Od r. 1 8 3 2 - 1 8 4 8 .  Kra­
ków, 1910- („Biblioteka krakowska” nr 42.) Na­
kładem Tow. miłośników historyl i zabytków Kra­
kowa. Cena 1 korona.

Dr Jan Sas Z u b r z y c k i : ^  B g t y l  nadwiiy ań. 
ski, jako odcień sztuki średniowiecznej w p 0lSCe “.
Z 238  rysunkami. Kraków, 1910. Nakład własny. 
Str. 200. Folio.

S p r a w o z d a n e  d y r e k c y i  & i m n a z y n m 
ś w. J a c k a  za rok szkolny 1909 —  10. Na po­
czątku rozprawa prof. dra Jana Jakóbca: „Akt 
woli”. Studynm psychologiczne.

S p r a w o z d a n i e  XLV dyrektora pierwszego 
pryw atnego wyższego gimnazyum żeńskiego w Kra­
kowie za rok szkolny 1909/10. Na wstępie: Prze- 
kład tra^edyi Eurypidesa „H ippolytos-Fedra”

w T a r n o w i e  za rok szkolny 1909/10. Na wstę- 
pi© rozprawa prof. H. Haitzmana „Dochody s aro 
stwa ruskiego od początku XVI wieku“.

J a n  Ś w i e r k :  „T. S. L .“. Zaczęta i nie­
skończona nić. Kraków, nakładem autora 1910.

W ł o d z i m i e r z  S u l i m a  P o p i e l :  „O*
fiarny stół”, powieść na tle powstania styczniowego 
do obrazów Artura Grottgera „Polonia” i „Li- 
tuania”. Kraków, nakładom „Gazety Powszechnej”.

do swej osoby, to publicznie i uroczyście o- 
świadczył, że gotów jest, skoro tylko będzie 
mógł, spełnić polityczny testament dra Luegera.

Uruchomienie Sejmu czeskiego,
Praga. „Venkov“, organ agraryuszów, zaprze­

cza, jakoby ze strony czeskiej postawiono no­
we warunki u r u c h o m i e n i a  Sejmu czeskie­
go. Czesi podali swe warunki w stycznin r. b. 
do wiadomości marszałka i nie zmienili ich.

Z czeskiej partyl agrarnej.
Praga. Wczoraj odbyła się tu  narada komi- 

etu wykonawczego czeskiej partyi agrarnej. 
Poseł U d r  ż a 1 referował o położeniu p o 1 i t y- 
c z n e m .  Narada dotyczyła głównie stanowiska, 
jakie stronnictwo ma zająć w sesyi jesiennej 
parlamentu i w sprawie uruchomienia Sejmu 
czeskiego.

chorwackie.
Budapeszt. W  kołach poinformowanych tw ier­

dzą^ że koalieya serbsko-chorwacka nie będzie 
dalej obstawać przy żądaniu usunięcia szefa 
sprawiedliwości A r a n i c k i e g o  i że przyjdzie 
do nowego kompromisu z banem T o m a s i -  
c z e m.

Nie jest jednak wykluczonem, że nastąpi 
s e c e s y a pewnej grupy członków koalicyi. 
Nastrój ogólny jest jednak najwidoczniej ugo­
dowy.

Traktat serbsho-austryackf.
Wiedeń. Podpisanie nowego trak ta tu  handlo­

wego austro-serbskiego nastąpi dziś w B e l ­
g r a d z i e .  W szystkie gazety tutejsze stw ier­
dzają, że trak ta t ten nie przyniesie właściwie 
żadnej korzyści agraryuszom serbskim ani prze­
mysłowcom austryackim.

i
Zmiaaa terenu manewrów.

Wiedeń. Wczoraj powrócił tu  z Grado pewien 
oficer sztabu generalnego, wysłany po instrnkeye 
do szefa sztabu Conrada H ó t z e n d o r f a .  Po­
twierdza się pogłoska, że nastąpi pewna z m i a ­
n a  t e r e n u  manewrów i zmiana „ordre de ba- 
taille”. W najbliższych dniach wyjedzie komisya 
stztabu na miejsce manewrów. Po orzeczeniu 
tej komisyi zapadnie stanowcza decyzya.

Ogromna grzywna.
Praga. „Nar. L isty” donoszą: F a b ry k a H a rd  t- 

m n t h a  w Budziej o wicach, największa fabryka 
ołówków na kontynencie, skazaną została na 
zapłacenie j e d n e g o  m i l i o n a  k o r o n k a r y  
za fałszywe wypełnianie fasyj podatkowych. — 
Karę tę zniżono następnie do 612.000 koron.

T e M ń  I telegraficzae
ffliBiloitai „ M  Reformy**

z dnia 26 lipca.

Zjazd cara z Wilhelmem.
Wiedeń. „N. Fr. Presse” donosi: Z począt­

kiem września zjedzie carska rodzina do 
D a r m s t a d t u .  Przy tej sposobności spotka 
się c a r  z c e s a r z e m  W i l h e l m e m .  Monar­
chom towarzyszyć bęuą ministrowie spraw za­
granicznych K i d e r l e n - W a c h t e r  i I z  w o l ­
s k i .  /

Starcie graniczne,
Konstantynopol. J a k  „Tanin” donosi, na gra­

nicy t n r e c k o - p e r s k i e j  koło B a j a c b e r  
przyszło do s t a r c i a ,  przyczem ze strony per­
skiej przekroczono granicę i zraniono jednego 
Turka. Rosyjski konsul pragnął wziąć udział w 
śledztwie, ale mu odmówiono. '

Wielha defraudacya.
Berlin. „Beri. Tagbltt.” donosi z N o w e g o  

J  o r  k n: Dochodzenia w sprawie sprzeniewie­
rzenia, popełnionego w tutejszej filii banku ro­
syjsko-chińskiego wykazały, że kasyer W ieder 
skradł 600.000 koron.

Po zamknięciu numeru.
Kraków, 26 lipca.

Stan wody na Wiśle po chwilowem, znacznem 
podniesienia się z powoda ostatnich opadów deszczo­
wych, od dzisiejszej nocy szybko opada I Wisła 
wraca do swego normalnego stanu.

Krwawe zajście. Przy budowie domu na ulicy 
Swoboda przyszło wczoraj do krwawego zajścia, wy­
nikłego skutkiem awantury, wywołanej przez jedne­
go z robotników, który w stanie nietrzeźwym przy­
szedłszy na budowę — niepokoił współtowarzyszy 
pracy. Podmajstrzy, doglądający robotników, celem 
przerwania niepożądanj ch wybryków, przywołał po- 
lłcyanta, pełniącego w nlicy służbę, aby tenże za­
jął się nietrzeźwjm. Gdy policjant wstąpił w ob­
ręb budowy i chciał wskazanego robotnika areszto­
wać, wówczas na polieyanta rzuciło się kilku robo­
tników, którzy go dotkliwie pobili cegłami i kamie­
niami, Btarając się przeszkodzić aresztowaniu.

Rannego w starciu polieyanta odwieziono do szpi­
tala garnizonowego. Na podstawie dochodzeń poli­
cyjnych, jako sprawców krwawego zajścia areszto­
wała polieya trzech murarzy 29-letniego Stanisława 
Bombę, 23-letniego Stanisława Bobka i 36-letnie- 
go Feliksa Żywockiego.

Napad nożowców. Dzisiejszej nocy za rogat­
ką mogilską napadło na powracającego do domu 
lakiernika p. Jana Drożdża, jakichś kilku podmiej­
skich nożowców, którzy zranili napadniętego bar­
dzo poważnie nożami w plecy. Rannemu pierwszej 
pomocy udzieliło pogotowie ratunkowe, poczem 
przewiozło go do szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny. Napastników poszukuje polieya.

Z kroniki policyjnej. Polieya aresztowała wczo­
raj w Krakowie niejakiego Celizaryusza Tnszkę, 
podejrzanego o kradzież. Przy aresztowanym zna­
leziono dwa piękne, a kosztowne zegarki, z któ­
rych posiadania aresztowany nie był w stanie wy- 
tłomaczyć się. Wczoraj aresztowano również w 
Krakowie 18-ietniego Józefa Oleksiaka i 20-Iet- 
niego Antoniego Hawryłę z Królestwa Polskiego 
za kradzież 40  kor. swemu .towarzyszowi pracy 
Michałowi Wojtowiczowi, w pracowni jednego 
z krakowskich rymarzy.

Kradzież w kościele, z  Opawy telegrafują: 
W niedzielę, w czasie nabożeństwa w kościele w 
Niederwildgrub skradziono ze skrzyni kościelnej 
20.000 koron. Na ślad sprawcy nie natrafiono.

n a d e s ł a n e .

A rtykuły w  ty m  d zia le  n ie  pochodzą od 
redabcy i).

M a g azyn  konfekcyi i now o­
ści damskich

Plac HuyocKi Hf 9
u r z ą d z a  od  24 l i p c a  do 15 s i e r p n i i

sprzedał p o s e z m u
bostyamów wełnianych, płóciennych, 
szlafroków, spodnie i bluzek z opustem'

° l <
5182 3 6

T n S rn H H H fl DORA pensyonat drowej Sztem- 
SrU!VUi'U!I& barth, ulica Chałubińskiego. —/ 
Komfort, hygiena. Kuchnia, doskonała. „En pen.- 

sion” od 6-ciu koron dziennie.
3434  2 2 5

wilia Schósłieim,,
ItWlfefilfclBJlSiii U b f
ordynuje, jak corocznie,

3815  7 8

l Ausfriii I (Wier.
(Telegramy „Nowej Reformy” z dnia 26 lipca.)

Dr Weisskirchner o swojent stron- 
r nlctwle.

Wiedeń. „Reichspost” zamieszcza rozmowę 
swego redaktora z ministrem handlu drem 
W e i s s k i r c h n e r e m ,  który oświadczył, że 
wnioski wyciągnięte przez część prasy wiedeń­
skiej z odbytego niedawno zgromadzenia towa­
rzystwa „Zukunft” są całkiem m y l n e .  Nieuza­
sadnione są obawy r o z p a d n i ę c i a  się stron­
nictwa cbrześć.-społ. Gdyby takie niebezpieczeń­
stwo istniało, to minister wszystko by uczynił, 
aby je usunąć. Minister zawsze będzie występo­
wał za jednością i wielkością stronnictwa. Co

Z armii rosyjskiej.
Berl'n. „Yoss. Z tg.” donosi z P e t e r s b u r ­

g a :  \V wojskowych kołach W ilna wywołało 
wielką sensacyę z a s u s p e n d o w a n i e  komen­
danta dywizyi P a p p e n g u t a  i komendanta 
brygady B o r i c z e w a .  Przyczyną zasuspendo- 
wania tych generałów było nieostrożne trak to­
wanie przez nich tajemnic służbowych.

Sprawa kreteńsba.
Berlin. „Loc. Anzg.” donosi z K o n s t a n t y ­

n o p o l a :  Wczorajsza Rada ministrów postano­
wiła zwrócić się do mocarstw opiekuńczych 
K r e t y  z zażaleniem z powodu p r z e ś l a d o ­
w a ń  muzułmanów na Krecie. Zmobilizowano 
trzy bataliony redyfów.

S&oczulca rewolucyl w Barcelonie.
Barcelona. Ludność obchodzi uroczyście ro­

cznicę r e w o l u c y i ,  jaka wybuchła tu w r. n. 
Dyrekcya tramwajowa otrzymała listy, grożące 
represyami, na wypadek, gdyby wozy tramwa­
jowe dziś i jutro kursowały po mieście. Robo­
tnicy dziś i jutro wstrzymują się od pracy. — 
Władze poczyniły daleko idące środki ostrożno­
ści. Skonsygnowano 10.000 żołnierzy i 2.000 po- 
licjd.

Podróio Zeppelina.
Friedrichshafen. Wiadomość, jaka nadeszła
z B e r f f n a > jakoby hr. Z e p p e l i n  miał 

przybyć do Ischlu 18 sierpnia, nie potwierdza  
się. tow arzystw o  Zeppelina zaprzecza również 
tej wiadomości.

W
Kosztowny dar.

Bruksela. „Bolgiąue M ilita ire” donosi: Kon- 
soreyum finansistów nosi się  z zamiarem ofiaro­
wania Belgii k r ą ż o w n i k a  p o w i e t r z n e ­
go, długości 240 metrów, szerokości 25 m., o 
szybkości 120 km. na godzinę i o sile 300 HP. 
Okręt ten mógłby zabrać 300 osób i  odbyć po­
dróż 9 — 12000  km. Ma to być w trzech czwar­
tych balon sterowy a w jednej czwartej aparat
awiatyczny.

Sprawa Crippena.
* Londyn. Dzienniki tu tejsze w ątpią, czy ślad 

wiodący za C r i p p e n e m  do M ontreal jest  
prawdziwy Kapitan okrętu, na którym  ma się  
znajdować Crippen, kazał —  w edle doniesień  
dzienników -  zamknąć zbrodniarza wraz z jego  
kochanką w areszcie okrętowym  i p iln ie nad  
nimi czuwać, aby w chwili, gdy będą wydani 
w ręce policyi nie popełnili sam obójstwa.

Polieya nie otrzymała dotąd potwierdzenia 
powyższych wiadomości.

Groźba powstania na Euhle.
Paryż. Tutejsze wydanie „N. Jo rk  H eralda” 

donosi z S a n t  J a g o  na Kubie: Szerzą się tu 
wiadomości, zapowiadające wybuch nowej akcyi 
p o w s t a ń c z e j ,  groźniejszej, niż wszystkie 
dotychczasowe rewolucye. ~

Oddzielne m m  „ N . Reformy"
poranne po 4  hal., popołudniowe po 16 hal. za 

egzemplarz, nabywać można:
W Krakowie:
W  a d m i n i s t r a c y i  „N. R e f o r m y ”, ul. 

Jagiellońska 10.
Przy ul. S ł a w k o w s k i e j :  AgenĆya Hop- 

casa i Salomonowej; Handel Zagrobskiej (dom 
X X  Marków).

W  R y n k u  G ł ó w n y m :  Trafika główna; 
W Sukiennicach: Handel Karlińskiego; sklep 
(w hali) Mańkowskiej,

Na M a ł y m  R y n k u :  Trafika Alfusa, stolik 
Agencyi J . Hopcasa i Salomonowej.

Przy ulicy S i e n n e j :  Handel J . Dębkow- 
skiego (obok gimnazyum św. Jacka).

Przy ulicy K a r m e l i c k i e j :  Handel Hildo- 
wej 1. 8; Nasalik i Ska 1. 46.

Przy ulicy F l o r y a ń s k i e j :  Trafika M ar­
kowicza, 1. 22.

Przy ulicy D ł u g i e j :  Handel Bęknera, 1. 4. 
Handel Ł. Mackiewicza, 1., 34; Handel F . Kusza 
1. 33; Handel Berwalda 1. 53.

P l a c  M a t e j k i :  Trafika Aleksandrowicza 
w hotelu Centralnym.

N a p . l a n t a c y a c b  w k i o s k u  u wylotu ul. 
Szpitalnej.

Przy ulicy G r o d z k i e j :  Handel Bau nin- 
gera, 1. 10; W.Rosenblum, skład papieru; Han­
del Rympla, 1. 60. /

Przy ulicy Z w i e r z y n i e c k i e j :  Stanisław 
Nikiel, handel korzenny, 1. 29.

Przy ulicy S z p i t a l n e j :  Trafika G. Gliick- 
licba.

Przy ul. W o l s k i e j  (przy moście) Handel
H. Goldberga.

Przy ulicy W i e l o p o l e :  Handel II. Stat-
tera, J. 18.

Przy ulicy S t a r o w i ś l n e j :  Handel Tafle- 
ra 1. 1; Trafika Emila W andzilaka 1. 26.

Przy ulicy W i ś l n e j :  Trafika, 1. 11*, Biuro 
dzienników i ogłoszeń Maryana Hupczyca, 1. 2.

Przy ulicy D i e t l o w s k i e j :  Kiosk agencyi 
Hopcasa i Salomonowej.

Przy ulicy Dominikańskiej: Trafika Schrei- 
bera 1. 2.

Przy ulicy K r a k o w s k i e j  (w hotelu M fil­
iera) Handel Mannego.

Przy ul. S z e w s k i e j :  Handel Kretschmera
I. 23.

P l a c  WW.  Ś w i ę t y c h :  Handel Fromraero- 
wej 1. 11; Trafika Laulichta.

Przy nlicy Lubicz: Handel B. Rosenstocka 1. 
1; Handel Jakóbowicza.

Przy ul. Krowoderskiej 1. 17: Trafika Sobie­
rajskiego A.

Na przedmieściach Krakowa prenumerować 
można „Nową Reformę” w następujących agen- 
cyach:

Czarna W ieś: Handel A. Grafczyńskiego (róg 
nlicy Stachowskiego i P. Michałowskiego) 1. 25. 

Dębniki: Handel M. Zygadłowicza, Rynek 1.12. 
Grzegórzki: Handel E. Kennera, Grzegórze­

cka 1. 14.
Krowodrza: Handel Mauiycego Amstera. 
Zwierzyniec: Handel Dutkiewicza i Handel 

Rudnickiego.
W Podgórzu:

Księgarnia W. Poturalskiego, Główna trafika-

1Q  t u t k i  dovpapierosów 
I l i  bibułki dovpapierosów

ZMOPmi H O TE L -  P E N S IO K  
W A R S Z A W S K I -  i

Drowej Sławy Newestiuk. Z komfortem urzą< 
dzony. Centralne ogrzewanie, wodociągi zimnej 
i gorącej wody na piętrach, łazienka, obszerna 
weranda i taras, telefon, biblioteka, fortepian. 
Kuchnia wykwintna. — Ceny en pension od € 

koron zwyż na dobę.

Zablad dentystyczny
Dra BrcaisSawa Ta&ora

Oddział techniczny pod kierunkiem

otwarty od godziny 8 — 1 i od 2 — 6, w niedzielę 
i święta od 8 —r l l .

Dla ubogich porada lekarska i wyjmowanie 
zębów darmo od godziny 8 —9 i od 2 —3.

Dla P. T. Akademików i uczącej się młodzieży 
30%  zniżki 5170 5 10

nlica Szewsba 1. 15.
W illa „Central”. Pierwszorzę­
dny pensyonat polski. Ceny u- 
miarkowane. Dojazd statkiem 
z Rjeki (Fiume) lub tramwa­
jem elektrycznym z Abazyi- 
Mattnglie. 339

W t t n  l  M O I
w Krakowie, plac 
Szczepański L. 3.

złożone z trzech dań . 
z czterech dań

kor. 150 
kor. 2 —

Codziennie koncert muzyki wojskowej.

W sobotę i w niedzielę' koncert popołudniowy 
bez względu na pogodę.

Początek koncertu o godzinie 4-tej po południu 
5283 1 0

Salon malarzy polshlch (H. Frlst)
Floryańska 37, I piętro /

poleca oryginalne obrazy pierwszorzędnych ar-^  
tystów polskich. 4819 1 -6

Kurga teieggrafiezsie.
Wiedeń, 26 lipca. (Giełda południowa.) —
Marki 117 47. ftenta majowa 96 80. Renta koronow„ 

węgierska 92'C5, Akoye austr. tak ł. kred, 663'-—. Akoje 
węg. aakl. kred. 845-—. Akcye Anglobankn 314 50. Akey- 
Unionbanku 617-—. Akcye Bankvereinu)5l5'—. Akoye Lftn- 
derbanku 50Q'lt>, Akcye kolei padatwowyoh 733'—. Lom­
bardy 107'25. Akoye labryki broni O—•—. Akoye tyto­
niowe 0 —-—. Alpiny 735 50. Rima-Muraayl 688-50. Ak- 
cyo praskiego Tow. żelaznego 2773 —. Losy tureckie 
257*—. Ruble 253‘i.O. A kcje galic. Banku hipotecznego

Usposobienie: słabe.
Berlin, 26 lipca. pliolda poranna.'
Akcye kredytowe 209'75. Tow dyskoutowe 184 75
Usposobienie: słabe. _

Giełda warszawska.
Warszawa, 26 lipca.
4-procentowa renta rosyjska 92-65 rb.; 5-proc. poży­

czka rosyjska I emisyi 495*— rb .; 6-proc. pożyczka LI 
emisyi 3 6 f — rb; 4'/«-procentowe listy ziemskie 93-90; 
4-procentowe listy zastawne —•— rb .; 5-prooentowe li­
sty m iasta Warszawy 97 30 rb .; 4 ‘1,-procentowe listy 
miasta Warszawy 91-95 rb.; akcye łódzkie 78-75 rb .; 
akcye Banku handlowego warszawskiego 428*50 rb .; 
Cukrownie 360-— rb.; Starachowice lóó-— rb.; Li* 
pop 118-— rb.-. Rudzki 592-— rb.; Zawiercie 160-— rb.; 
Żyrardów 267*— rb.; Putiłów 147-30 ib .: Berlin 46*15.

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 26 lipca.
Pszenica na październik 9*59 do 9*60; pszenica na 

kwiecień 9*84 do 9*85; żyto na  październik od 7*13 do 
7*14; owies na październik od 7 2 t  do 7*25; kukutudza 
ni lipiec 5*67 do 5*68; kukurndza na sierpień 5*64 do 
5*69; kukurndza na maj 5*68 do 5*69; rzepak na Bier- 
pień 12*45 do 12-55.

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie słabe; 
zmiennie.

Odpowiedzialny redaktor: 
K o n s t a n t y  Sr»okowskL

Wydawca:
Michał Konopiński*



Nr 33G, N O W a ' R E F O R M A W torek 26 Lipca 1910.

fintynon sfgno§riii
polsko-niemiecki, i biur.ilista piszący na maszy­
nach, obeznany z rachunkowością i korespon- 
dencyą prawnik, szuka zajęcia zaraz, za skro- 
mnem wynagrodzeniom, pod ,,Biegły stenograf11 
poste rest. Kraków 2, za okazan. kwitu inser. 

5282 1 2

D la  p rzyje zd n yc h
i na czas dłuższy, pokoje z utrzymaniem 
lub bez. Krupnicza 10, I I  p. 5168 4 10

uczęszczające do szkół w Krakowie, znajdą wy­
godne pomieszkanie, jakoteż- całkowite utrzy­
m anie i macierzyńską opiekę. Fortepian, język 
niem iecki i francuski. Tamże udziela się lekcyi 
fortepianu. Ceny umiarkowane. Rysiowa, Bra­
cka la , I  piętro. 5280 1 20

Poszśikoja się zastępcy
dla odwiedzania lepszej pryw. klienteli i insty- 
tucyi. Oferty nadsyłać: Lwów. fach 78. 5274

& m  w s &
poczta w miejscu, poszukuje L r ó w  n a  
c s i s l s s i i j  lub świeżo w y c i e l o n y c h ,  
dobrych jednak tylko dojek, do kupna.

5278 1 3

$ 0  h a n d l u
towarów korzennych i win W ładysława 
Bursztyna w Ropczycach, postrzebny 
jes t p r a k t y k a a S .  '  6271 1 3

K r ó l i k 1
rozpłodowe, rasy ,.wiedeńskie olbrzymy 
niebieskie11, po 1 K za miesiąc życia, 
do sprzedania. Juszczakiewi,ęz, Boleń 
pod Krakowem. 5272 1 3

S k ła d  fo rts p la is ftw

W e B a r  a b a s z a
fe& TO  R&issH 39, A-B.

dom W-go Fischera — poleca

instrumenta uż3rwane po 
cenach najniższych, tak do 
wynaj/sia jak i sprzedaży.

k ' ■* N
40r>5 f)

g g ą g s g g s g a o

1 Potrzebuję do handlu galanteryjnego w 
Krakowie • V c. ■' s

s p d l a '  t a  k3»s g p ó & iu z k i
Z kwotą 1.800 kor., zaraz. J .  E , poste restante 
K ra k ó w . 5283 l  2

KtO
zechciałby odstąpić agencyę krakowskie­
go Tow. Wzaj. Ubezpieczeń, zechce prze­
słać zgłoszenie z podaniem warunków 
„Okazicielowi biletu kelejow. Ala-Wero- 
na  Nr 3 8 8 4 11 poste rest. Ł ańcu t 525212

pojazdów i uprzęż!
n a zawsze na sprzedaż w bardzo wielkim wy- 
■orse bardzo piękne, od zamożnych osób pocho­

dzące landa, półkryto jedno i dwukonne kuozer- 
faotony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryolety, 
browne i t. d. Kapuje też cale urządzenia 
rozebranych pojazdów za gotówkę lub przyjmuje 
n  komis Karo! Fiseher Wiedeń, 11, Frater*1 mae 
76, Hotel Nordbahn. Tek 20107. 53 87 0

. poczta w miejscu (pod Krakowem), ma 
do sprzedania kilka par koni zaprzęż­

onych i kilka koni wierzchowych, oraz 
k ilka remont (Oftizierspferde). Między 
innemi para karossyerów  miastowych, 
para baruzo ciężkich pociągowych koni, 
między niemi Irliinder, wybitnie dobrze 
skaczący. W szystko konie młode, pier­
wszej jakości, o ile kon ma jakieś błę- 
fh j , o  tych się informuje, za resztę się 
gwarantuje. Fleszów, pól godziny drogi 
'końmi od Krakowa. 5275 1 3

P o s z u k u j s  s i ę

z kaucyąp dla fabryki taczek. Oferty 
adresować: T artak  parowy i fabryka 
taczek, Sidzina, p. Jordanów. §117 3 3

H m  456.0
tytułem  głównej wygranej w

AS ciągnieniach do roku 1S
dają pięć następujących kuponów: 

iosu austr. czerwonego krzyża, 
losu włoskiego czerwonego krzyża, 
lo3u węgierskiego czerwonego krzyża, 
losu Bazylika,
losu serb. państw, (tytoniowego).
i Najbliższe ciągnienie już
dnia 1 sierpnia 1910 roku

W szystkie kupony w ilości pięcia 
na 29 rat m iesięcznych po 3 korony.

Po przesłaniu pierwszej ratv K 3 — prze­
kazem otrzymuje kupujący dokument sprzedaży 
stemplowany, wystawiony podług przepisów 
cstaw y, z seryami i numerami efektów do których 
m a wyłączne prawo gry i wszystkie wygrane 
są  wyłączną jego własnością. 5176 2 3

* Stali zastępcy miejscowi potrzebni wszędzie. 
-=*- Dom bankowy i kantor wymiany

jlSMiieftri. Mar
Berno (Hęt.)

n a i  p i
frontowa, pod budowę lub na  zakład przemy­
słowy z oficynami, w pobliżu dworca. Wiado­
mość Kraków, Paw ia 10, I  piętro. 4909 8 10

Wyborowe eokry 
deserowe, czeko­
ladę w  tabliczkach

poleca 4933 8 10

FnijryRa wyrobów cukierniczych

w Krakoms, sil. iracka.

Kancsfarya nołaryalna
w  Strzyżowie nad Wisłokiem

przyjmie zaraz rutynowanego p i s a r z a  
a o t a r y a l n e g o .  Pierwszeństwo mają 
tabelarzyści. Zgłoszenia na ręce Dra 
W ładysława Hołubowicza, zastępcy c. k. 
notaryusza w Strzyżowie. 5193 4 5

Samoczynne zaopatrywa­
nie się w wodę

z głęboko położonych 
źródeł urządza Najwię­
kszy i najstarszy sło­

wiański zakład

UKT. KUHZ
c. k. dost. dworu 

Hranice 
Morawa-Austrya.

>->•+■=> o 
272 aaj
8 So*Ph —

2414 31 50

Owocarnia
Unisa

ulaca M ikołajska I. 5 .
poleca

jabłka, gruszki po 20 haL funt. 
Przy zamówieniu 50 kg. zna­
cznie taniej. W ysprzedaje owo­
ce przez dłuższy czas. 5333 1 3

R o k  7 ł o i e n i a  1885.__________ ___________ '5

r a u r y k a  p o r ic z o c h
Emila Spinia

w Krakowie, Rynek gl. 15, (w podwórzn)
poleca swój bogato zaopatrzony zapas pończoch, 
skarpetek i dziecięce pończochy na porę letnią 

po bardzo niskich cenach. 4747 3 5

Przyjmuje _się pończo»ky do nadrabiania,
S g a a a s B E g s s s

L. 66882/1910. 5279 1 2
B. b.

Obwieszczenie.
M agistrat stoi. król. miasta Krakowa 

rozpisuje niniejszem publiczną licytację 
ofertową celem oddania w przedsiębior­
stwo budowy kanałów miejskich w uli­
cach: W iślnej, Gołębiej, Karmelickiej, 
Ogrodowej, na Błichu, na Salwatorze 
i w ul. św. Idziego.

Termin złożenia pisemnych ofert wy­
znacza się na dzień 2 sierpnia fe. r. 
(wtorek) godzinę 12 w południe w biu­
rze Budownictwa miejskiego oddz. b.

Wadyum wynosi 2500 koron.
W arunki ogólne i szczegółowe, oraz 

plany, można przeglądać w biurze bu­
downictwa miejskiego oddz. b., gdzie 
również wydawane będą wykazy robót 
objętych licytacją.

Kraków, dnia 25 lipca 1910.

Po wynajęcia
od 1 października b, r., w odrestauro­

wanym domu przy ul. św. Krzyża 5. 
Na I i II p. po 8 pokoi z przed­

pokojem, kuchnią, pokoikiem dla służby, 
garderóbką, łazienką i spiżarką.

W  oficynie: na parterze, I  i II  p. po 
2 pokoje z knchnią i przedpokojem.

3 sklepy z pokojem na skład lub 
biuro. Zaprowadzone światło elektry­
czne.

Wiadomość n p. architekta Walza 
od 8 — 9 w tymże restaurującym  się do­
mu, a od 1— 3 i od 6 — 8  w mieszkaniu 
przy ul. Starowiślnej 15, I  p. 4715 11 o

ROWERY
za gotówkę i na raty.

Dzwonki elektryczne,
• Drut kolczasty, 2913 39 o

Naczynia kuchenne, 
Narzędzia rzemieślnicze, 
Przybory do rybołówstwa I Ł p. 

poleca

Fialfiowski
N01

poleca najnowsze wydawnictwa:
Koron

Brcyer dr. Nowe h o r y z o n ty ....................................................... ....  . 3‘—
Brodziński K . Wiesław. Sielanka Bibl. Uniw. lud. Nr 145 . . . — U 6 
Fonck L. Praca naukowa. Przyczynek do metodyki studyów

uniwersyteckich .......................................................................................5'20
Gollenhofer J. Polityczna strona działalności Maurycego

M ochnackiego......................................: .......................... 2-—
Gomulicki w. Siódme amen imci Pana Mokrzeckiego . . 4*—
Hołd Gruawaldowi. Album pam iątkow e......................................... ....  5-—
Jakóbiec dr. Akt woli. Lekcye praktyczne z psychologii z 7-miu

rycinami w t e k ś c i e ..............................................................................1'—
Malczewski A. Marya. Powieść ukraińska. Bibl. Uniw. ludowych

Nr 1 4 8 .......................................................................................................— 26
Merezkowski I). Leonardo da Vinci, 2 t o m y .....................................5'20
Mickiewicz A . Sonety krymskie. Bibl. Uniw. ludowych Nr 143 —1 6  
Niemcewicz J. Śpiewy historyczne. Bibl. Uniw. lud. N r 142 — ‘40
Okołomcz J. Na morzu  ..........................................r —

♦ —  Poradnik dla rolników rolnych, udających się
na o b c z y z n ę ............................................................................................— '30

Okotowkz J. Wskazówki dla wychodźców, oraz rozmówki
polsko-ang.................................... ... ......................................................... —-50

Oksza J. Wojna trojańska. Bibl. mł. szkolnej Nr 1 2 9 .................. — '32
Przybylski Z. Przegrany zakład. T eatr amat. N r 15, nowe wyd. — -8C 
Bydberg W. Przygody Janka w wieczór wigilijny. Bibl. mł.

szkolnej N r 1 2 8 ................................................ ................................. — 1 6
Słowniczek polsko-niemiecki dla użytku robotników polskich,

udających się do krajów  n ie m ie c k ic h ......................................... — '40
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 5269 1 3

Śniadania, Podwieczorki i Kolacye
w mleczarni i kawiarni

S . D o b r z y ń s k i e j
na Plantach i u wylotu ul. Wiślnej
::: (naprzeciw biskupiego pałacu). :::

| Punkt zbonny dla Przejezdnych.
5240 2 15

G lazura  do podłóg jest stokroć lepszą niż wszystkie inne farby i  lakiery. 
G lazura  jest pod gwarancyą topiona z prawdziwego bursztynu.
Glazura jest przeto znacznie trw alszą niż farby i lakiery.
G lazura  nadaje śliczny i trw ały porcelanowy połysk.
G lazura  wysycha zupełnie już w 6-ciu godzinach.
Glazura jest do nabycia wyłącznie przy ul. Szewskiej 1. 23

Obiady konkiir esicy|ne
prywatne od 80 hal. wzwyż. — Ulica D ługa 21, 

I I  piętro. 4467 U  15

deserowe, wyborowej jakości, sprzedaje 
Związek Mleczarski po 3 K 20 h za 1 kg. 
Plac Szczepański 1. 8. 5060 3 3

M o r e l e
bardzo ładne i wielkie, wysyłamy po 
4 K 20 h 5 kilo, oraz renklody 5 kg. 
K 5.— franlco za zaliczką. Schachner 
i Dikmann , eksport owoców w Zale­
szczykach. 5103 4 5

M s z a  [z e ia la d a , t u k i y  deserow e
1DAH PIASECKI

Kraków, ul. Długa 12 — ul. Flcryańska 2. 
4801 (Hotel Drezdeński) 19 0 

js© " P r o s z ą  ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

Asystent farmacyi
poszukuje posady w aptece. Zgłoszenia: 
Mikułowski, Kraków, Szlak 41. 5203 2 3

Poszukuję
małego przedsiębiorstwa lub zastępstwa (mało 
angażującego) z kapitałem  4000 kor. pod Nr. 
102. poste rest. Podgórze. 5138 4 4

około 900° obejmująca dom murowany z ofi­
cyną i t. d. przy ul. Nowowiejskiej, tuż za ro­
gatką, do sprzedania. Szczegóły poda Zarządca 
Modrzejówki na Krowodrzy. „ 5109 3 3

W i l l a  murowana, wysoki parter, 
W»  B flaC l ą0 południa położona, w 0- 

brębie Wielkiego Krakowa, z ogrodem, 
do sprzedania. Wiadomość: W. Doma­
galski, Wygoda 4. 5218 2 9

Aspiranta tarmacyi
z ukończonym 1 rokiem praktyki, po­
szukuje apteka w Śniatynie. 5249 2 3

Potrzebna kucharka
lub gospodyni, znająca się na kuchni, za kau- 
cyą kor. 200 do restauracyi Lubelski & Król, 
Kraków, Karmelicka 4. 5161 3 5

I S M e p
przy placu Dominikańskim 5, zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość w handlu wędlin 
JakóbaG ronnera, Krakowska 1. 5162 3 5

H a n d l o w i e c
la t 21, z działu korzennego i żelaznego z pro- 
wincyi, poszukuje natychm iast posady. Han­
dlowiec poste rest. Tarnów. 5178 3 3 '

co dzień świeże, duże, koszyk 5 kg. 
franko za zaliczką 5 kor., wysyła ogród 
Uniż, poczta Czernelice. 5179 5 9

u firmy

j F , ' I  s = a A > a 3 l - j £  i  L  T i i . i » e l k ;
dawniej Kretschmer

skład farb, lakierów, perfumeryi I mydeł, fabryczny skład grzebieni, szczotek, 
pendzli, koralików I strun do skrzypiec, 4737 10 10

- SfieSi^się fifiamską
i dla Panienek

webową — szyrtyngową — batystową —  oraz trykotową P r o L  O r<k
G . Jaegera.

Kompletne wyprawy ślubne poleca w ogromnym wyborze
po cenach najniższych. 3933 31 o

Marya praun - Fra|Jw - Iftsslf 7.

/ c l e -  $  M o ”'
przyrząd usuwający szybko i radykalnie zmarszczki i złą cerę —  działa' przeciw bezsenności, wypadaniu 
włosów, bolu głowy, gardła, żołądka, goścowi, chorobie 

serca  i w. i. — Broszurki ilustr. darmo =====

T. Armafys
Optyk i M echanik

Iraków — MaryacKI 3.
Okulary — binokle najmodniejszych systemów wyko­

nuję b. dokładnie, spiesznie i tanio.
Zakładam dzwonki elektr. i telefony. 4731 9 o

I  eMe a ywarauićyą
z  m a łe r y a łu  s u c h e g o  i  d o b o r o w e g o  od najprostszych do najw spa­
nialszych, jakoteż i wszelkie inne roboty w zakres stolarstw a meblowego i bu­
dowlanego wchodzące, po cenach przystępnych wykonuje i ma na składzie

Pracownia ai?tystyczno-stolai»ska
W o j c i e c h a  B o h r a  w  K r a k o w i e ,  u l .  R a j s k a  1 . 1 0 .

4979 5 8

J a n  Ih n atow lez
w Krakowie - - - Sukiennice 20

poleca: 3911 17 o

P ra w d ziw e  M leko  
P raw d ziw y  K rem  
P raw d ziw y  P u d er  
P ra w d ziw e  Mydło
O d z n a c z o n e  s r e b r n y m

Do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe, naturalne. 
Oprócz sklepów własnych wszędzie do nabycia. Żądać wyraźnie tylko wyrobu

JANA IMNATGWiCZA.

o g ó r k o w e  1 k o r . 
o g ó rk o w y  1 k o r . 
o g ó rk o w y  1 k o r . 
o g ó r k o w e  1 k o r .

c. k.  Mi ni sterst wa handlu.

Poszukuje mieszkania łem miasteczku,
lub w bliskości tegoż, w zachodniej Galicyi. 
od jesieni całorocznie, przy kolei, zdała od wiel­
kiego m iasta 3 lub 4 pokoje z ogrodem lub bez 
tegoż. — Bliższa wiadomość pod W. 0. Liszki 
powiat Kraków. 5180 2 3

mlmtio  l ’elen
składająca się z nowej ffilli z obszer- 
nemi mieszkaniami i werandy, ogrodu, 
stodoły i stajni, pod przystępnemi wa­
runkami do sprzedania. Kolej w miej­
scu. —  Zgłoszenia: Fach pocztowy 99, 
Kraków, główna poczta. . 5184 3 3

Pokój
z osobnym wchodem, frontowy, przy ni. Flory- 
ańskiej 1. 4, II p„ do wynajęcia na czas waka­
c j i  ewentualnie dla przejezdnych na tygodnie 
lub dnie. Wiadomość tamże, drzwi 4, od 3—5 
po południu.* ' ~  5221 2 2

Na Śląsku austr., w pobliżu miast Cie­
szyna i Bielska, wśród lesistych gór 
Beskidu, we wsi.W isła, są do wynajęcia 
od 1 sierpnia 2 pokoje b. starannie u- 
rządzone, z utrzymaniem lub bez. Adres: 
Wisła, willa „M aryla11, poczta Wisła, 
Śląsk austr. - ■ 5233 2 3

K r u p n ic z a  1 8 , 1 p lą trc ,
do wynajęcia pokoje dla przyje­
zdnych, z komfortem urządzone, łazien­
ka na miejscu, tamże obiady. 5245 2 10

ScIIcyfiator a d w o k a c k i
rutynowany, poszukuje posady od 15 sierpnia 
1910. „ S o l i i : y ta t o r “ poste restante R a d o ­
m y ś l  W ie lk i .  .  5253 2 3

€Mcpies zamiejscowy
z ukończoną 3 klasą g im nazjalną, realną lub 
wydziałową znajdzie umieszczenie jako prakty­
k an t w domu handlowym pod firmą J. Fede- 
rowicz w Krakowie. 6257 2 3

O B I [Ul
poszukuje ukończony praw nik,.kato lik , 
z krótkoterminową praktyką sądową. 
A. S .  poste restante K ra k ó w , za oka­
zaniem kwitu inseratowego. 5203 2 3

n wagonami oraz ja ja  w każdej ilości 
na eksport kupię zaraz lub póź­
niej za gotówkę. Zgłoszenia listo­

wne: « ln n  R fe g e l,  K r a k ó w ,  a g e r s r y a  
h a s i d lo w 'a .  52i 9 4 5

Dom
murowany, z dużym ogrodem, położony przy 
gościńcu, zaraz do sprzedania. — Wiadomość: 
Prądnik Czerwony 207, (za sklepem p. Gruu- 
berga). 5220 2 3

i D M t t
poleca na III  sezon pokoje od 1 korony 
wykwintne. — Pensyon 5 koron, dzieci 
2 korony. 5268 2 8

f i ln r p la  brzoskwinie wybierane,bardzo piękne, 
tlili! Olu wspaniało okazy, 5 kg. 3 kor., soczy­
sto gruszki, jabłka na strudle, słodkie śliwki, 
lub pomidory wysyła J. Muller, w łaściciel 
winnicy, Kislsuńhalas, Węgry. 5015 9 15

S C im iS iP  używaną garderobę męską, 
damską i futra, płacąc naj­

wyższe ceny. Proszę zawiadomić kore­
spondentką. S. Katzner, Kraków, Die- 
tlowska 77 . 4940 6 12

‘ Kamienica
piętrowa w Podgórzu, przy głównym tra­
kcie, dobrze się rentująca, do sprzeda­
nia. Wiadomość: K. F. poste rest. Kraków, 
za okazan. kwitu inserat. 5189 3 3

Powozik
na jednego konia lub na dwa, okazyjnie 
do sprzedania. Ul. Szlak 3 5 ,1 p. 4865 6 6

N a j t a ń s z y . l c s !

- L o s ‘ tu re c k i
Ciągnienie 1-go sierpnia 1910 r.

Główna wygrana

4 0 0 . 0 0 0  f r .
bez potrącenia.

I los w 40 ratach miesięcznych po 7 7 5  K
6 ciągnień rocznie 6

L ista ciągnień darmo i opłatnie.
5247 Alser dom wymiany 2 5

PAWEŁ BJEH0VY
Wiedeń, IV. A lserstrasse Nr 22.

Najstarszy dom wymiany na miejscu.

§>p4lliaika
bez różnicy wyznania, z kapitałem  20-30 tysię­
cy koron, poszukuje fabryka produkująca lak 
kancelaryjny, smółkę, atram enty, pasty do obu­
wia, wosk szewski, glazury, woski i masy fran­
cuskie do podłóg i t. d. celem jej rozszerzenia 
i wprowadzenia nowych artykułów. Zgłoszenia 
uprasza się nadsyłać pod „Grunwald 1410--191011 
do A dm inistracji „N. Reformy'". 5230 2 4

6 i l f n m 1 § 1 M u
potrzeba lokalu w Rynku głównym lul) przy 
głównych ulicach śródmieścia, obejmującego 
sklep i 1 nbikacyę. Zgłoszenia przyjmuje firma: 
F. Głowski, krawieo damski, Rynek gł. 9, I p. 

‘ 5238 2 3

Optyk i m echanik, M . Zw illinc
Kraków, ulica Sławkowska I. 4.

poleca najtaniej cwildery, okulary, lornetki ręczne, binokle teatralną po­
łowę, termometry, dzwonki elektryczne i w arsztat reperacyjny. 4661 10 o

Główna w ygrana GOO.OOO f r a n k ó w  złotem z ciągnienia l o s ó w  t u r e c k ic h ,
które się odbyło 1 grudnia 1908, przypadła pewnemu porucznikowi w Gracn.

L o s  t u r e c k a
Ciągnienie już dnia 1 sierpnia 1910 r.

6 ciągnień na rok 6 
g łó w n a  w y g r a n a

i r «  u k . 4 0 0 .0 6 0
zlotem bez potrącenia.

Los gotówką około 265 K lub na

45 rat m iesięcznych po 7-— kor.

3 losy  w  467, ratach m iesięcznych  
po 20 kor.

400.000 koron
ogólna główna w ygrana w

1 1  ciągnieniach na rok 1 1
1 w iosk i lo s  czerw, krzyża 
1 lo s  Bazylika (Dombau)
1 serbski państw, lo s  tytoniowy 
1 los Jó-sziv (Dobrego serca)

Najbliższe dwa ciągnienia jnż
1 s i e r p n i a  1 1 w r z e ś n ia  1 9 1 0  r .
W szystkie losy razem w ilości 4 gotówką 

około 146 kor. lub na

42 raty m iesięcznych po 4 kor.
E W  Każdy lo s  m usi być wyciągnięty.

"“ W szystkie lo sy razem w  ilo śc i 5 tylko na 45 rat m iesięcznych póTil K. |
Natychmiastowe wyłączne prawo gry już po złożenia pierwszej raty  na prawno potwier­

dzenie kupna. — Zamówienia przekazem pocztowym. 5146 3 4

Wiedeński dom wymiany Robert: R ettl er
Wiedeń IV., Haupistrasse 20. ĘfSf" Tylko Paulanerhol. ~


